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1 Sejmu.
L w ó w , 8 października.

(Z . Z .)  Powrócić dziś muszę do wczorajszego 
posiedzenia Seimn — poruszono bowiem na niem 
sprawę, która będzie przedmiotem żywych roz
praw i sporów. Mam tu na myśli wniosek Eks. 
f i u s o c  k i e g o ,  polecający W ydziałowi krajowe
mu, żeby fundusz propinacyjny lokował wyłą
cznie w listach zastawnych galic. Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego. W niosek ten  ma swoją 
hiatoryę, której główne momenta n.e zaszkodzi 
tu zapisać.

Kiedy niedawno toczyły się w Kole narady nad 
kweBtyą gwarancyi dla obligów komunalnych Ban
ku krajowego — marszałek Z y b l i L i e w i c z ,  
między innem i korzyściami z wydawania i za
gwarantowania przez kraj tych papierów pod
niósł, że będą one dobrą lokacyą dla niektórych 
funduszów w zarządzie Wydziału krajowego bę
dących, a pomiędzy inuem i przytoczył fundusz 
propinacyjny. Na to zarzucił poseł G o l e j e w s k i ,  
dyrektor Towarzystwa kredytowego ziemskiego, 
iż lukacya ta je s t niemożliwą, ponieważ ustawa 
propinacyjna orzeka, że fundusz propinacyjny ma 
być lokowany w listach Towarzystwa kredytowe
go. Przekonano go jednak tekstem  ustawy, że 
tak nie jest, ustawa bowiem orzeka w ogóle, że 
fundusz ma być umieszczony w papierach, dają
cych pnpdarne bezpieczeństwo. Na tem jednak 
Bpór się nie zakończył, a ci, którzy się sprzeci
wiali udzieleniu gwarancyi obligom komunalnym, 
powracali zawsze do tego, że funduszu propiua- 
cyjnego umieszczać w nich nie można. W iecie 
już, że opozycja ta upadła, a Koło wielką wię
kszością uchwaliło gw arancję obligów.

Ale pauowie oponenci, skoro w Kole swego 
przeprowadzić nie mogli, chcieli ubocznie przy
najmniej co do funduszu propinacyjnego cel swój 
osiągnąć. Wczoraj przeto przy sposobności za.- 
twierdzania rachunków tego funduszu za r. 1882 
poseł G o l e j e w s k i  wystąpił z wnioskiem o re- 
zolucyę, polecającą Wydziałowi krajowemu, aby 
fundusz propinacyjny lokował wyłącznie w listach 
zastaw nych.

Marszałek nie chciał tej rezolucyi traktować 
przy zamknięciu rachunków, ale chciał ją  uwa
żać ,ako samoistny wniosek, na co znowu Gro
l e j e w s k i  nie Drzystał, i opowiedział jkotest. 
A le Eks. fi u s s o c k i podniósł ten  sam wnio
sek, jako samoistny, i począł zbierać podpisy. — 
I  cóż powiecie? zebrał rychło 70 podpisówl Na 
pudpisy te składali się przedewszyatkiem człon
kowie Tow. kredytowego — dalej tacy, co chcieli 
w ten sposób dać wyraz swojej opozycji prze
ciw listom komunalnym Banku krajowego — ta
cy wreszcie, którzy nie zgadzając się z wnios- 
K.em, podpisali jednak, nie chcąc hr. Russoc- 
kiemu zrobić przykrości — bo nie myślcie, że
by tego rodzaju familiarne względy w Sejmie nic 
nie znaczyły! Jakże można odmówić podpisu 
wnioskowi stawianemu przez.... E ksctJencyę!

Gzy tak samo będzie i w głosowaniu? Mamy 
nadzieję, że nie. Gały wniosek bowiem uważamy 
jako bardzo niefortunny i szkodliwy. Przedewszy- 
stkiem  nie roznmiemy stawianiu takiego wniosku 
właśnie przez dyrektorów interesowanej instytn- 
c ji, jakimi są hrabiowie Bussocki i Golejewski. 
kamo decorum nie powinnoby na to zezwalać.— 
Powtóre nie sądzimy, aby takie gwałtowne do
bijanie lokacyi jakiegokolwiek funduszu, odpowia
dało powadze i stanowisku in sty tucji takiej, ja
ką jest Tow. kredytowe ziemskie. Papiery jego 
są tak ulubione — t&k powszechnie uznane jest 
ich bezpieczeństwo, tak chętnie garną się do nich 
wszelkie instytucye i fundacje, że forsować jesz
cze te papiery uchwałami sejmowemi, jest co 
najmniej zbyteczne. Zresztą — jak już słusznie

podniesiono — uchwała taka byłaby nawet, nie 
teraz wprawdzie, ale w przyszłości dla samego 
Towarzystwa szkodliwą Bo wyobraźmy sobie, że
by uchwała przeszła, żeby odtąd Wydział krajo
wy tylko w listach kredytowych ziemskich mógł 
c a ł y  fundusz propinacyjny lokować— to z chwi
lą1, gdy właściciele propinacji będą odbierać z 
funduszu tego wynagrodzenie za zniesienie pro- 
pinacyi, nie mniej jak !29 milionów listów Towa
rzystwa kredytowego rzucono by na targ, zaczem1 
by poszła niewątpliwie znaczna obniżka kursu.

Dla funduszu propinacyjnego także wyłączność 
taka nie byłaby korzystną, bo nigdy dobrem nie 
jest tak wielki fundusz w jednym  tylko lokować 
papierzb. Mogą być chwile, w Których inna lo
kacja znacznie większe przynosiłaby korzyści — 
dlaczegóż pozbawiać fundusz tych korzyści?

Oo zaS jest najniewłaściwsze, to że wnioskiem 
tym po zapadłej uchwale Koła, raz jeszcze się 
oojawia antagonizm do obligów Komunalnych 
Banku krajowego. Jeżeli raz zgodzono się na 
gwarancyą kraju dla tego papieru, co było rze
czą najsłuszniejszą w świccie i z pewnością ty l
ko na korzyść kraju wyjdzie — to już 
chyba niepodobna mówić, że jakiś inny papier 
jest lub tędzie  od niego bezpieczniejszy — bo 
gw arancja k r a ,  a jest chyba nąjwiększem bez
pieczeństwem. Obniżać znaczenie te) gwarancyi 
i tego bezpieczeństwa przez wnioski tego rodza
ju — to już chyba bardzo n ieroztropne! A że 
w tem wszystkiem tkwi jeszcze coś, co kilkakrot
nie w Sejmie bardzo niemile się odzywało, tkwi 
a n t a g o n i z m  p e w i e n  d o  m i a s t  — o tem 
nie może wątpić, kto słyszał, w jaki sposób
0 miastach i finansach miejskich odzywali się 
przeciwnicy gwarancyi kraju. Ozyż mamy porę
czać za długi, pozaciągaue przez m iasta! tak ar
gumentowano, nie pomnąc iż te obligi komunal
ne takiemi otoczonono ostrożnościami, że z pe
wnością, tylko miasta dające najzupełniejsze bez

pieczeństw o, otrzymają pożyczki i z pewnością 
tylko w granicach tego bezpieczeństwa. Dla cze
go zaś pożyczka daua miastu ma być mniej bez
pieczną od pożyczki dla gminy wiejskiej, lub dla 
powiatu — tego przeciwnicy nie wyjaśnili i chy
ba już nie wyjaśnią.

Oto powody, dla których spodziewamy się
1 pragniem y tego, aby wniosek Exc. Bussockie- 
go mimo swoich 70 podpisów, w Komisyi budże
towej i w Sejmie upadł

lm  bardziej pragniemy zgodnego postępowa
nia i porozumienia między Polakami a Businami, 

j  im radośniej witamy każdy tego rodzaju objaw.
1 z którejkolwiek on pochodzi strony — tem przy- 
1 krzej nas dotyka każde takie wystąpienie ze stro 
ny ja sk ie j, jak wczorajsze i dzisiejsze posła 
A n t o n i e w i c z a .  Busin1 powinni poprosić raz 
tego kolegę swego, aby ich więcej nie k o m 
p r o m i t o w a ł .  Wczoraj uczepił się sprawy daw- 
lo już ukończonej i załatwionej — w której je 
żeli były jakie błędy, to żadne już rekrym inacye 
ich nie naprawią — sprawy budowy gmachu 
sejmowego. W ydział krajowy, Sejm cały, komitet 
budowy gmachu, sejmowa Kom isja adm inistra
cyjna — wszystko to było przedmiotem zgryLi- 
wy ch ataków tego posła, że pomimo tak żywego 
zainteresowania się tą spiawą, jednak jej nie 
przestudyował należycie, i budował gmachy — 
bez fundamentów, dziwiś się należy.

Dzisiaj popisywał się znowu swemi ekonomi- 
cznemi i fluansowemi wiadomościami, krytyku
jąc w sposób, który miał być złośliwy, a był tyl
ko zjadliwy, sprawę folwarku dublańskiego. Kraj 
kup’ł teu folwark, nie pł»cąc grosza gotówki, 
a z obowiązkiem spłacania ceny przez rentę o- 
płacaną Towarzystwu rolniczemu, i przez spłatę 
ciężącego na Dublanach długu hipotecznego. Że 
w takim stanie rzeczy, chcąc folwark nietylko 
utrzymać ale i meliorować tak, aby był dla ucz

niów wzorem -  musi się mięć k a s o w e  niedo
bory, które jednak nikną w ubec faktu, że każ
da spłacona rata powiększa m a j ą t e k  — to rzecz 
zrozumiała dla każdegu, niepojęta tylko dla ta 
kiej finansowej znakomitości, jaką chce być po
seł Antoniewicz. Dostał też biedak — dostał 
od ks. Sapiehy!...

K o m i s j a  k o l e j o w a  wczoraj dopiero 7 b. 
m. ostatecznie uchwaliła rczolucyą, którą przez 
referenta p. G r o s b a  do Sejmu wniesie. Bezolu- 
cya ta — oprócz paru mniejszych zmian styli
stycznych —  różni się od przesłanej wam tele
graficznie ten. jeszcze, że wszedł w nią ustęp 
nowy o radach kolejowych przy dyrekoyach ru
chu. Dla ważności sprawy przesyłam wam ten 
zmieniony tekst. Opiewa on jak następu je:

Wzywa się rząd, ażeby przeprowadził rew izję 
statutu organizacyjnego kolei państwowych, m ia
nowicie uzupełnił ten statut ustanowieniem rad 
kolejowych przy dyiekcyach rnchu, i aby zmie
nił lub zmodyfikował te postanowienia rzeczone
go statutu organizacyjnego, które nadmiernem 
skupieniem czynności nawet drugorzędnych w 
rękach dyrtkcyi generalnej, odjęciem wszelkich 
ważniejszych atrjbucyj dyrekcjom  ruchu, i wy
maganiem znajomości i używania języka niemiec
kiego u najniższej służby Lolejowei, na interesa 
krajowe i lokalne, jakoteż na rozwój handlu i 
przemysłu ujemnie oddziaływują.

Bezolucya ta  przeszła siedmioma głosami prze
ciw dwom. Za nią głosowali: Gross, Hausner, 
Czajkowski, Biliński, Btruszkiewicz, Matkowski 
i Wierzbicki, p r z e c i w  n i e j  K o z ł o w s k i  i 
S t a d n i c k i  J a n .

Kom isja s z k o l n a ,  ukończyła rozprawy nad 
wnioskiem p. D z i e j  u sz y  c k i e g o — ale jeszcze 
prawdopodobnie jedno posiedzenie poświęci re- 
wizyi powziętych nehwał. Na wniosek p . Z o l l  a 
uchwalono wnieść projekt, zapewniający pięciole
cia nauczycielom, stale kierującym szkołami ri- 
lialnemi. p. B o m a n o w i c z  zapowiedział wnio
sek odnoszący aię do rewizyi wszystkich trzech 
ustaw szkolnych. W niosek ten przyjdzie jutro 
pod obrady isomisyi.

Ostatni wasz arty kuł wstępny (z d. 8 b. m ) 
zrobił tu bardzo dobre wrażenie W yborną do 
niego ilustracyą było wczorajszo głosowanie Sta 
dnickiego Jana  i Kozłowskiego, przeciw rezolucyi 
w sprawach kolejowych.

Mowa posła Romanowicza
na posiedzeniu Sejmu z a. 4 października, w spra

wie budżetu szkolnego.

W  ostatnich czterech sosyach sejmowych co
rocznie budżet funduszu szkolnego krajowego 
dawał powód do długich i żywych dyskusyj, 
czasem nawet do walk zaciętych. Jeżeli, Wysoka 
Iz b o ! te dyskusye były czemó więcej, a nie czczą 
tylko szermierką słów, jeżeli te walki miały mieć 
jakiekolwiek donoślejsze dla kraju znaczenie, a 
nie tylko znaczenie wyścigów pomiędzy stron
nictwami o włauzę, o stanowisko, o większość, 
w takim razie z tych czteroletnich zapasów po
winno było pozostać coś dodatniego, coś co 
ślad swój zaznacza nietylko stenografluznemi za
piskami, coś co w życiu się odczuje. S*dzę Pa
nowie, że nie będzie od rzeczy, jeżeli w krótkich, 
najogólniejszych zarysach pi zypomnimy sobie, 
jakie to prądy w tych czteroletnich walkach 
ze so lą  się ścierały, j ^ 16 zwyciężały, jakie u- 
chwały Wys. Izba w ciągn tych rozpraw nad 
budżetem szkolnym powzięła, i o ile doszliśmy 
z tego wszystkiego do jakichkolwiek dodatnich 
wyników.

Buzprawy te w trzech głów nie szły kierun

kach, trzy w nich były naj wybitniejsze mementa. 
Spierano się najprzód o to, ażali szkoła w no
wym swoim ustroju, jaki otrzymała przez usta
wy szkolne z r. 1878, przez nowe plany i re- 
gulamina, ażali ona w tym nowym ustroju od 
powiada celowi swemu i zadaniu. Spierano się 
powters o zarząd funduszów szkolnych okręgo
wych, co oddziały wa także i na zarząd fnndaszu 
szkolnego krajowego. Spierano się wreszcie co 
roku o bndżet szkolny, o to, czy wnim czynić lub 
nie znaczniejsze zaoszczędzenia.

Pod pierwszym wzglądem pamiętną zawsze 
zostanie sesy^ sejmowa z r. 1880. Podn.esiono 
wówczas przeciw całemu systemowi szkolnemu, 
przeciw nowemu sposobowi nauczania, przeciw 
całemu zastępowi uowych nauczycieli zarzuty tak 
ciężkie, że zdawać się mogło, iż to wszyetko, co 
w przeciągu kilkunastu lat na drodze ustawo
dawczej, administracyjnej i pedagugiczuej w tej 
sprawie zdz.ałano, było zmarnowane, że każdy 
grt sz wydany, był jakoby wyrzucony przez okno. 
TJawać się megło, że pomimo nowych semina- 
ryów nauczycielskich mamy nauczycieli nie le
pszych id tych jakich wydawały owe insty tucje  
tak dziwaczne i niedostateczne w swojem urzą
dzeniu, jak  barbarzyńskie, tak zwane preparandy. 
Zdawać się mogło, że cała różnica między szko
łami dawnego a uowego systemu polegała tylko 
na większych kosztach. Z innej strony tej Izby 
wystąpiono z przedstawieniem że podstawą tych 
wszystkich zarzutów może być chyba to, że wy
jątek wzięto za regułę, że ,ednak w całym kraju 
czuć pewieu postęp w nauce w szkołach ludowych. 
Wykazywano, że >eżeli przeciwnicy z planem le
kcyjnym w rękn twierdzili, iż zakres nauki w 
szkołach Indowych je s t zanadto obszerny i za 
wysoki do potrzeb i życia rolnika i przemysło 
wca, to jest to o tyle mylne, iż wzięto nazwę 
za rzecz, a plan naukowy używa nazwy nauko
wej dla przedmiotu, który w nauce i imej bywa 
ograniczony naiściślej do tego, co praktyczne i 
niezbędn.e potrzebne. Z tego starcia zdań sprze
cznych jako wypadkowa wynikła uchw ała na 
wniosek ś. p Józefa Szujskiego, polecająca W y
działowi krajowemu, żeby w porozumieniu z Ba- 
dą szkolną krajową, po wysłuchaniu opinii Bud 
powiatowych i ludzi, z zamiłowaniem oddających 
się sprawom szkolnym, wypracował projekt re
formy ustaw azkolnyeń i pedagogicznego szkół 
urządzenia. Uznano ze wszystkich stron tej W y
sokiej Izby, że w tych ustawach są znaczne nie
dokładności, niejasności, sprZbezności nawet, któ
re usunięte być powinny - -  uznano, że jakkol
wiek nowy system i plan lepszjm  jest odda- 
wnego, jednakowoż jeszcze pod wieloma wzglę
dami lepszego rozwoju i ulepszenia wymaga 
zwłaszcza w kierunku zastosowania go do pra
ktycznych potrzeb ludności.

Losy tej uchwały sejmowej są Panom  dobrze 
znane. Po ankiecie, która dwa lata trwała, po 
zasięgnięciu opin.i wszystkich Bad powiatowych 
i wielu osób, zajmujących się szkołami ludcwe- 
mi, po udzieleniu projektów nowych ustaw szkol
nych Badzie szkolnej i krajowej, która w nich 
liczne proponowała zmiany, Wydział krajowy sta
nął przed Wysoką Izbą z owocem tej przeszło 
dwuletniej pracy, i przed! ożył Sejmowi owe trzy 
projekta. Wasza kormeya szkolna Panowie, wzięła 
z polecenia Wys. Sejmu pod obrady te projekta 
M ydziału krajowego, opracowała swoje sprawoz
dania i wnioski, i już nawet sprawozdawca ko
misyi zajęł był miejsce na tej trybnnie, kiedy 
na wniosek z tamtej strony tej Wybokiej Izby 
uczyniony, słabą większością odłożono sprawę ad 
feliciura tempora, jakoby dla b ra tu  czasu, cho
ciaż nic num nie przeszkadzało dla załatwień a 
tej sprawy trzy dni jeszcze obradować. Kiedy 
zaś z naszej tutaj strony przeciw tem u odrocze
niu stawiono opór, pueieszano nas prawie dosło

wnie tern, że co się odwlecze te nie uciecze. 
Odwlekło się tedy, ale —  bodaj czy nie uciekło. 
Bo oto w zeszłym roku darem nie czekaliśmy 
wznowienia pierwotnych wniosków W ydziału kra
jowego a i w obecnej sesyi ich nie ma.

Czy tak być pow in ro ?  Czy tu Wysoka Izba 
powiuua i może dopuścić, ż o d j  z  jej inieyatywy, 
a raczej z je; polecenia dokonana piaca grzęzła 
i tonęła, i nie pozostań iała po sobie żadnego śla
du ? Sądzę, że jeżeli co powadze i znaczeniu ciał 
reprezentacyjnych może uwłaciać, to jeżeli się za
czyna z w U kim  aparatem jakąś wielką pracę, 
jeżeli s 'ę  Lra>owi zapow.ada, że oto postanowiliś
my cały jeden dział ustawodawstwa krajowego 
przekształcić i przeprowadzić w nim radykalną 
reformę, i jeżeli polem ta sprawa tak ugrzęźnie, 
że oprócz wielkiego stosu zadrukowanego i zapi
sanego papieru nic z niej zresztą nie zostanie.

Nie stawiam w tej chwili żadnego w tym wzglę
dzie wniosku, spodziewam się bowiem, że wkrót
ce nadarzy mi się do tego inna, może lepsza 
sposobność, tutaj poprzestaję ua zaznaczeniu, że 
to, co było jedynym  owocem dłngiej nad budże
tem szkolnym rozprawy w r 1880, t. j. uznanie 
niezbędnej, naglącej potrzeby reformy trzech o- 
brwiązujących ustaw szkolnych, pozostało dotąd 
tylko czysto teoretycznem, że stoi tu jeszcze za
wsze przed WjBokim Sejmem nierozwiązane za- 
d an n , które co rychlej trzeba będzie na nowo 
podląc.

Jedno tylko z owej rozprawy zostało uratowa
ne, t. i uznanK, iż bzkołom naszym nuleży na
dać bardziej praktyczny, życiowy kierunek. U- 
znanie to znalazło wyraz w naszych zeszłoro
cznych uchwałach, nad któreuii zawisła niestety 
vis major w kształcie odmówiema sankcji. Spo
dziewać się jednak należy, że cośmy przez to u- 
tracili, w tym roku choć częściowo odzyskamy 
przez uchwalenie drugiego wniosku posia Dzie- 
duszyckiego.

Bardziej dodatnie wyniki uzyskaliśmy w d ru 
gim z wspom nianych poprzednio trzech kierun
ków, t. j. w uprawie zarządu funduszami szkol- 
nemi. Pod tym względem to, co przed chwilą 
tak zuamienicie słyszeliSmy wygłoszone z u s th r . 
Badeniego, członka Bady szkolnej krajowej, prze
konywa u i8, iż będą pewne pozytywne rezultaty 
usiągnięte. Zgadzałem się najzupełniej z tymi, któ
rzy brak porządnej rachunkowości w funduszach 
szkolnych okręgowych, a skutkiem tego i w fun
duszu krajowym, tudzież brak szczegółowych zam
knięć rachunkowych, na których jedynie oprzeć 
się może ru*yonalne budżetowanie, tak surowej 
poddawali k rjtyce  i wraz z niuii głosowałem za 
wszy8ikiemi wnioskami, zmierzającemi do napra
wy tego prawdziwie fatalnego stanu rzeczy. Nad 
' idnem tylko musiałem wówczas ubolewać, tj. że 
w zapale owej krytyk, zapomniano zupełnie od
różnić Bady szkolnej krajowej, jako ciara na' poły 
autonomicznego, a mającego głów nie zadania pe- 
dagogiczno-dydaktyczne kierownictwa szkół, od 
c. k Namiestnictwa, u którego Bada szkolna jest 
w komornem, którego dzisia, jest prawie tylko 
departam entem , a które mojem zdauem  ponosiło 
całą winę owego wadliwego stanu rzeczy, że nie 
odróżniono należycie Bad szkolnych okręgowych, 
również na poły autonomicznych władz, od c. k. 
starostw, które ponoszą takąż samą winę co do 
funduszów szkolnych okręgowych. Ubolewałem 
nad tem, bo nie radb jm , aby do tych licznych 
głosów niechętnych, nieraz wręcz nieprzyjaznych 
i lu juaw istnych, jakie się tak czysto przeciw B a
dzie szkolnej krajowej zwracały a które pochodzą 
z wrogiego nam źródła, aby do tych głosów przy
łączała się buro w & krytyka nasza za te winy, któ
re  nie aą winami Bady szkolnej, ale org m ów  
wproBt od centralnego rządu zależnych, bezpośre
dni j jemn odpowiedzialnych, od niego miano wa- 
nych, i pod jego kontrolą i nadzorem stojących.

0 pojednaniu z Moskalami
napicał k o r a l a .

(Ciąg dalszy)

Za czasów obskurantyzmu Mikołaja I  i k irato- 
ra M uchanow a, jeżeli sprawy lepiej nie s ta ły , 
to przynajmniej nio było tej polityki oburzającej 
na każdym kroau uczucie P o laka , nie było tego 
drobuego kłócia szpilkam i, które nie j e 4 o* to 
prowadzone, aby sprowadzić pojednanie. Owszem, 
rozjątrzenie staje się z każdym dniem silniejsze, 
bo Polacy są rządzeni przez jawnych demoraliza
torów. Pierwazym zatem warunkiem pojednania, 
jest usunięcie narzędzi podobnego system u. Na 
pierwazym planie A puchtina i gorliwych sateli
tów jego Kryłowa i W oroncowa, następnie pan- 
a aw istjicnego  terrorystę B roka, generała ian  
d irm ^ry i, który rozwinął nad spokojnemi m ie
szkańcami przerażający system policyjny i szpie
gowski , wreszcie renegatów galicyjskich, którzy 
niepoślednią wagę mają w rządzie dzisiejszym.

II.

W  drugiej części n in iejsza rozprawy postara
my Bię dowieść, ie  do zupełnego i stałego po
jednania z Moskalami wiele warunków potrzeba, 
a przedewszysikiem ugruntowania przyjaznych 
stosunków, bez których pojednanie, czczem po
zostanie słowem. Utrwalenie zaś stosunków przy
jaznych z Mi‘Si a lam i, nie naruszając naszych u- 
czuć, które każą nam nie przeniewiarz»ć się pol- 
kiemu prawu i tradycyi, czy jest absolutnie mu- 
ebnem  ? Gdybyśmy nawet chwilowo zrzekli się

i
; naszych nadz ie i, a rząd moskiewski wszedł na 
drogę radykalnych re fo rm , jakie byłoby nasze 
stanowisko w obec społeczeńsiwa moskiewskiego, 
fatalnie dzisiaj przykutego do naszych losów? —
0  autonomii marzyć Kongresowa Polska nie mo
że , bo jeśli o-arat Bosy i nie nada konstytucyi, 
to tembardziej P o lsce , w której bądź co bądź , 
kry.e się gniazdo opozycyi narodowej i katoli
ckiej. Trzeba znać charakter Moskali, aby utw ier
dzić W  sobie to pojęcie, że Polska wymaga in
nych praw, innego niż Bosya systemu rządowe
go, wypływającego z różności charakterów i z ró- 
żnicy w potrzebach ekonomiczno-społecznych, w 
pobudkach rozwijających dwie przeciwne cywili
zacje. Aby pojąc, jak wialka jest różnica ustroju spor 
łecznego i charakteru Wielko-Eosyan i Polaków,
1 zrozum ieć, że żyć ze sobą w absolutnej zgo
dzie w obec dzisiaj panującego stanu rzeczy jest 
niepodobnym, to m usimy w ogólnych zarysach 
zeszkicować ustrój społeczny panslwa moskiew
skiego i zastanowić się nad znaczeniem rew o
lucji.

N atu ra , biorąc ogólnie, nie objawia się tylko 
w temperamencie fizycznym , wszyscy etnogra- 
łowie i antropologowie zgadzają się na to , że 
oddziaływa niemniej na duchową część człowieka. 
Żaden Łraj nie jest tak prosty, tak zwyczajny, 
tak jednostajny i p łask i, jak państwo carów. —  
Każdy podróżny, wjeżdżający w ten kraj, zaraz 
na w stępie, przejęty bywa niewytłumaczonym u- 
czuciem głęboki»go smutku. Widok płaszczyzn 
wielkich bez końca, owych bez granic stepów , 
chwyta za serce i usposabia do m elanchol.i, do 
duchowej monotonii, do jednostajnosci, która 
je s t gruntem  moskiewskiej duśzy. Smak Moskali 
do zabaw , do g ie r , do hucznych, biesiad, do

wrażeń nowych a silnych, wypływa z potrzeby 
wyrwania się z tej tęsknoty, z potrzeby wesele
nia się koniecznego. Jak aż  to jednak w esołość! 
Szalona, okropna, cyniczna, wypływająca z pu- 
hu-u, aby siebie samego oszukać. T en  instynkt 
zachował się najwięcej w ludzie prostym i odzy
wa się w poezyi, w muzyce narodow ej, w pie
śniach o nutach spokojnych i nizkich, o długim 
i monotonnym rytmie

Od moskiewskich pieśni do neapolitańskich Gau- 
z o n i,  gorących, jak  słońce , cała jest odległość 
od równika do bieguna. Pieśni moskiewskie są 
realne do najwyższej po tęg i, odzywa się w nich 
cała prozaiczna natura ludu. Znudzony widokiem 
jednostajnej natury, wieśniak staje się koczowni
czym , więc komunistycznym. Odbywa on bez
ustanne pielgrzymki do cudownych, daleko poło
żonych m onasterów, niekiedy idzie aż do ziem, 
świętejj, opuszczając bez żalu ojczyznę i miejsce, 
gdzie aię urodził. W  jego duszy patryotyzmu nie 
m a, słownik jego mowy. wyrazu „ojczyzna" nie 
posiada; otieczestwa bowiem znaczy ojcowizna, 
ma hasło używane we wszystkich wielkich wy
padkach życia: „za c a r a  i w i a r ę " .

G runt charakturu Moskala jest eichy, spokoj
ny, nie nosi także hałaśliwych ubiorów, a tłnm  
ludzi po wsiach i miastach jest spokojny jak 
śnieg, który turkot przygłusza. Obrazy, jakie na
tura przedstawia przed oczy j g°» pokazuje mu 
jego drobność, maluczkość, ale nie czyni go 
wrażliwym na potęgę natury.

Owe niezmierzone jeziora na zachodzie i w Sy- 
bery i, bagna północne, tnndry, rzeki największe 
na świecie po Am azonce. Uralskie lasy bez Koń
ca, stepy bez horyzontu, pokazują mu jego okro
pną nizkość. Nie ma on też chęci ujarzmienia

żywiołów — bo jak ież? ... Step taki spokojny, 
taki cichy, że jedynie szum wiatru kołysząc zie
loną trawę nadaj e mu życie , byłoby to chcieć 
ujarzmić trupa.

Takie życie w głuchei taj naturzn, usposabia 
do realizmu, ale i do mistycyzmu. E .śa y  Mo 
skal jest fanatykiem , nigdzie na swiecie nie ma 
tyle sekt religijnych, co w carac ie , począwszy 
od starowierców Ł z. Bozkolników, skończy wstj 
na Skopcach.

Duch moskiewski — mówią om sami — to 
jak tabula rasa , gdzie przeszłość nie zostawiła 
żadnego śladu, podobny do stepów w stanie nie
użytku.

Przypatrzmy się więc tym wszystkim żywio
łom , tak obcym i tak różnym naszej cywiliza
c j i ,  a nie zdziw.my s ię , że ten ustrój pańsrwo- 
wy staje się dla nas fenomenem i że chociażby 
był najlepszym , będzie zawsze dla naa niedogo 
an y m , niewłaściwym i niezgodnym z naszemi 
potrzebami moralnemi i cywilizacyjnemu

Po w szystkiem , co się w carauie objawia, cu
dzoziemiec spostrzega, że nie znajduje się w 1 
uropie i rozumie, że gdy chodziło o ukonstytuo
wanie się państw a, Katarzyna tuogła wydać u- 
kaz: „W  i e l  ko -B o  s y a n i  e s ą  E u r o p e j c z y 
k a m i " .  A zatem byt’ po siemu! stali się E uro
pejczykami , tak jak w broszurze wówczas wy
danej (ibW la liberii de l Esca'U 1781) powie
dział francuski trybun Miribeau „z rozkazu ca- 
rycy".

Katarzyna rozgniewana tą protestacyą odpowie
działa, że M irabeau raołużył nie na je d n ę , ale 
na kilka szuDienic".

Uczony Stritter, prześladowany był za to przez 
Katarzynę, że Moskali nazwał Fińakiem i plemio

nami , a T re iiu k cw sk i, członek akademii peters
burskiej , policzkowany został za to samo przez 
księcia Wołkońskiego. M uller zaś, sekretarz tejże 
akademii sto kijów doatał za obronę Strittera.

Pam .ętue są krwawe bunty ch łopsk ie , które 
wybuchły na i  brzegami Wołgi w 1839 roku. — 
Początek ich był ta k i: Gar Mikołaj I  wykupywał 
dobra wraz 7- duszami bo wtedy było niewolni
ctwo. Te dobra były przyłączane do dóbr koron
nych , a wieśniacy daleko tam byli szczęśliwszy
mi, nie doznawali takiego ucisku, jak w d< bra h 
prywatnych, gdzie właściciele uważali tych ludzi 
ui wyłączną bwoją własność. Gdy więc car Mi
kołaj zakupił dobra nad W ołgą, sąsiedni wło
ścianie udali się w deputacyę do „Ojca" z pro
śbą, aby ich także przyłączył do dóbr koronnych 
ofiarowali mu pieniądze na wykupno. Car przy
ją ł ich łaskaw ie , wszakże im o d rzek ł:

Kupiu was nie mogę, bo musiałbym kupić 
całą B osyę , i tego uczynić nie mogę. Przyjdzie 
czas jednak i mam nadzieję niezadługo, że każ
dy wieśniak będzie wolnym Gdyby to odemnie 
zależało, mielibyście wszyscy wolność, nad którą 
pracuję WBzystkiemi siłami.

Te słowa były hasłem do krwawych rozruchów, 
gdyż wieśniacy poczęli tłómaczyć sob.e po swo
jem u i w rozm uty sposób słowa Atca  Mikoła- 
l* 1

— Ojcu — mówili dworzanie — nie dozwa
lają wykonać pięknych zamiarów. On by chciał 
pozbyć się panów, pomóżmy ojcu.

(Dok nast.)
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A jeżeli w toku tych czteroletnich rozpraw tn -  
dżetowyeh nieraz podnoszono, źe Bady szkolne 
miejscowe i okręgowe nie należycie funkcjonują, 
to w tych wszystkich szczegółach z»guDiliśmy nić 
przew odny, którą prędzej czy później podjąć bę
dziemy musieli, zapomnieliśmy o tern, że chcąc 
w te organa wlać ducha obywatelskiego, czego 
wszyscy pragniemy, chcąc osiąguąć ten cel, któ
ry przyświecał tej Wysokiej Izbie wtedy, gdy po 
ciężkich klęskach narodowych zajęła się sprawą 
szkolną trzeba przystąpić do zastanowienia się 
nad konstytucyjną podstawą Rady szkolnej krajo
wej, nad autonomicznem jej stanowiskiem, nad 
wzmocnieniem tego autonomicznego jej stanowi
ska i charakteru.

W racając do sprawy funduszów zaznaczam raz 
jeszcze, że według tego, cośmy dzisiaj tu słysze
li, według sprawozdania Rady szkolnej krajowej 
i komisyi budżetowej,, możemy być spokojni, iż 
obrady Sejmu rzeczywistą przyniosą w tym kie
runku korzyść. (D. n .)

Sejm krajowy.
( X I I I .  posiedzenie e d. 8 października).

L w ó w ,  8 października
Następujące petycye weszły do S u jm u:
Marya Konopacka o stypenayum  przemysłowe. 

Towarzystwo pedag. w Kolbuszowie w sprawie 
zmiany ustawy szkolnej. Kom itet lwowski dla 
spraw kolcmj wakacyjnych o subwencyę w kwo
cie 500 złr. M agistrat miasta Kałusza w sprawie 
dzierżawy prawa polowania na gruntach włościań
skich. Gmina Rohatyn o ustanowienie dla tam
tejszych szkół katechetów dla obu obrządków, pła
tnych  z funduszów krajowych. Jan  Hajduczek, 
nauczyciel, o wliczenie do em erytury 8 lat służby. 
Gmina MedeDice w sprawie regulacyi D niestru 
Jan  Ładoś o przypuszczenie nieszlacheckiej fa
milii śp. Andrzeja Źalchuckiego do szlacheckich 
stypendyów śp. Andrzeja Żalchockiego. Gmina 
M ielnicz i inne o usunięcie wadliwości ustaw 
gm innych i innych zarządzeń, przyczyniających 
się do upadku rolnictwa. A ntonina Nowusiadłow- 
ska o zapomogę. Mikołaj Horeszko, o zapomogę, 
lub zdiczkę na płacę w kwocie 100 złr. Gmina 
Pohorce w sprawie regulacji D niestru. W łaści
cielka dóbr. Pohorce j. w. Jakób Rojka w spra
wie szkód wyrządzonych rzez dzikie zwierzęta. 
Spółka wodna regulacyi Wisłoki o subwencyę. 
Gmina Wola Zaderewacka o wolny pobór suro
wicy solnej dla bydła. Gmina Bereźnica szlacho- 
cka j. w. Gmina miasta Wieliczki w sprawie re
formowania szkół tamtejszych. Ksawera Weroń- 
ska-Dąbczewska o wsparcie. W ydział bursy w Sta
nisławowie o bezprocentową pożyczkę 4000 złr. 
i bezzwrotną zapomogę 500 złr.

Na wniosek p. E. C z e r k a w s k i e g o  Izba 
uchwaliła petycyę Towarzystwa politechnicznego 
w sprawie statutu kolei państwowych, powierzoną 
komisyi administracyjnej przekazać komisyi kole- 
jow ej

Kilka petycyj domagających się p rzen ie s ien i 
Izby handlowej z Brodów do Tarnopola, uznano 
za załatwione rezolucyą, uchwaloną w ubiegłej 
sesyi.

Sprawozdanie Wydziału krajowego w sprawie 
odsprzedania lwowskiej wyznaniowej gminie izrae- 
lickiej części gruntu  na Kulparkuwie, na urządze
nie cmentarza, na wniosek sprawozdawcy dr H  o- 
8 z a r d a odesłano do komisyi administracyjnej.

Po należytem uzasadnieniu przez p. W a s i 
l e w s k i e g o ,  odesłano wniosek w sDrawie zmia 
ny kierunku drogi krajowej Lwów-Stojanów do 
komisyi drogowej.

P . B o b c z y ń s k i ,  uzasadniając swój wniosek 
o zmianę ustawy o p ijaństw ie , wykazyw ał, że 
istniejąca ustawa posiada wiele luk, które do
zwalają na różne nadużycia.

W niosek ten odesłano do komisyi prawniczej, 
poczem przystąpiono do porządku dziennego.

P. A b r a h u m o w i c z  Dawid przedłożył spra
wozdanie komisyi budżetowej o prelim inarzu szkół 
rolniczych w Dublanach.

Budżet ten tak się przedstawia:
I. S z k o ł a  w y ż s z a ,  wydatki 33.315 złr., 

dochody 14.815 złr: niedobór do pokrycia z fun
duszu krajowego 18 500 złr.

II. S z k o ł a  p a r o b k ó w ,  wydatki: 10.232 zł. 
dochody 2.844 — niedobór 7.388 złr. Ponieważ 
prelim inowane przez W ydział krajoe^ 400 złr. 
na „Rocznik", kom isja wykreśliła, zażądał poseł 
S t r u u z k i e w i c z ,  ażeby kwotę tę n»powrót 
wstawić, wydawnictwo to bowiem jest bardzo po
żyteczne, ze w zględu na to, że podaje wyniki do
świadczeń. Poparł go p. E . Jędrzejewicz, po uwa
dze jednak p. sprawozdawcy, że temu samemu 
celowi służy wydawnictwo R o ln ik , wniosek p. 
Struszkiewicza upadł, i Izba przyjęła dalsze po- 
zycye budżetu bez dysknsyi.

Prelim inarz kursu gorzelnictwa w Dublanach 
wykazuje: Dochody 1240 złr., wydatki 1645 złr., 
niedobór 405 — folwarku dublanskiego dochody 
18.560, rozchody 19.371 złr., niedobór 811 złr.

P . A n t o n i e w i c z  wystąpił z ostrą, lecz bez 
najmniejszej znajomości rzeczy, krytyką gospodarki 
na folwarku, co me dosadnie wykazali ks. S a 
p i e h a  A. i członek Wydziałn p. W e r e -  
s z c z y ń s k i ,  który dow iódł, Ze dochód z fol 
warku dublańskiego jest znamienity i tylko długi 
go pochłaniają. W  głosowaniu Sejm przyjął wszyst
kie rubryki bez zmiany.

Z porządku dz:ennego p. ks. B u c h w a l d  
przedłożył sprawozdanie większości komisyi kon
kurencyjnej z projektami:

1) do noweli, zmieniającej §§ 4, 9, 12, 14, 
16, 13, 20, 21 i 22 ustawy o konkurencyi ko- 
soielnej;

2) do ustany  o przymusowej asekuracyi bu
dynków kościelnych i plebańskich;

3) do ustawy o funduszu zapasowym parafial
nym.

Mniejszość komisyi zaś, reprezentowana przez 
p. Dzieduazyckiego Tadeusza zarezerwowała sobie 
odm ienną redakcyę tylko § 9.

Rozprawy generalnej nie było. N atom iast przy 
zmianie § 4 ks. biskup S o l e c k i  zaproponował 
poprawkę w interesie mniejszego obciążenia pro
boszczów.

W edług wniosku komisyi paroch od nadwyżki 
nad kongruę (lub 500 złr.) winien opłacać pro- 
gresyjuie 3 pr., (od na a wy i ' i nad 200), 5 proc. 
(od nadwyżki 400 złr.), a 8 prc. od większej 
nadwyżki. Ks. S o l e c k i  zaproponował w ogóle

3 prc., ale odrzucono. Za poprawką głosowało 
tylko 25 posłów.

§ 9 projektu komisyjnego nie uwalnia parafian 
kościoła filialnego od konkurowania do wydatków 
na kościół i budyDki parafialne kościoła macie
rzystego.

Im ieniem  mniejszości komisyi wniósł hr. Ta
deusz D z i e d u s z y c k i  odrębny w niosek, we
dług którego parafianie filii wolni mają być od 
konkurencyi na budynek kościoła.

W dyskusji zab.eri.li głos p. J . Popiel (za pro
jektem większości) i p. W ładysław Koziebrodzki, 
który w końcu postawił wniosek odraczający, „aby 
W ydział krajowy kwestyę obowiązku konkuren
cyjnego filii do kościołów macierzystych ponownie 
zbadał w porozumieniu z ordynaryatami".

Za wnioskiem komisyi mniejszości przemawiał 
ks. Sieczyński, polemizując z powodzeniem z p. 
Janem  Popielem, który wyraził obawę, ii  goto
we filialne cerkwie piękniej wyglądać, jak ko
ścioły!

Po przem ówieniu obu sprawozdawców, nastą
piło głosowanie. Przyjęto wniosek mniejszości 56 
głosami, przeciw 44.

Głosy biskupów były podzielone.
Ze względu na pogrzeb córki p. Frauciszka 

Smolki, marszałek zam knął wcześnie posiedzenie.
N astępne posiedzenie we c z w a rty .

Towarzystwo ochrony własności 
ziemskiej.

Podczas zjazdu delegatów towarzystw zarobko
wych we Lwowie, p. Mars z Limanowy przed
stawił obraz działalności tamtejszego towarzystwa 
ochrony własności ziemskiej, które się rozwinęło 
pod opieką towarzystwa zaliczkowego.

Oto przykład jego działania: Gospodarstwo Ka
rola Daniela w Laskowy, składające się z 44 mor
gów ziemi i nowych zabudowań, wystawili żydzi 
na publiczną licytacyę za długi i nabyli je sami 
na niej za cenę 1200 złr. Towarzystwo limano
wskie postarało się o unieważnienie tego kupna, 
a na heytacyi powtórnej kupiło ono całe to go
spodarstwo za sumę 1500 złr., a z doliczeniem 
kosztów, slempiów i prow nyi w łasn e j, uwięziło 
chwilowo w tera gospodarstwie sumę 1662 złr. 
Odprzedało zaraz 10s/4 morga za 1175 złr., za- 
czem Daniel winien został już tylko 487 złr.

Pozostałe 33 morgów z budynkami oddano mu 
w dzierżawę na lat 5, w ciągu których dług 
powyższy z procentem po 8 od sta zobowiązał 
się spłacić. Spłacił dotąd już 4 raty półroczne 
(po 58 złr.). spłacić ma jeszcze rat takich 6, 
czyli cięży już na całem gospodarstwie jego dług 
tylko 351 złr., który gdy sp łaci, otrzyma napo- 
wrót gospodarstwo swoje, co najmniej 3000 złr. 
warlające jeszcze, o 10 morgów wprawdzie zmniej
szone, ale oczyszczone z długów zupełnie.

Do korzyści tej msteryalnoj przybywa tu jeszcze 
i moralna niemała, bo jak  sprawozdanie zapewnia: 
„Karol D aniel, wprzód lekomyślny i próżniak, 
po sm utnym  doświadczeniu sta ł się gospodarzem 
tak pracow itym , pilnym i porządnym , że go za 
wzór innym  stawić m ożna".

W  ciągu krótkiego istnienia swojego, nabyło- 
towarzystwo limanowskie na własność 10 posia
dłości większych i 21 gospodarstw włościańskich, 
które częścią już uregulowane prawym właści
cielom oddało, częścią reguluje jeszcze. Naby
te te z'emie przedstawiają wartość rzeczywistą 
170 000 złr. Towarzystwo zapłaciło za nie tjlko  
57.0u0 złr., z tej sumy odebrało już 39.000 złr., 
czyli ma jeszcze nn ięzionego kapitału w nabytych 
majątkach 18.000 złr.

Oprócz nabytych posiadłości na własność czaso
wą, udzieliło towarzystwo pożyczek na spłatę dłu
gów lub podźw.gnięcie gospodarstw: 50.509 złr., 
z tego zwrócono mu dotąd 16.805 złr., ma prze
to na pożyczkach jeszcze: 40.704 złr.

W samym banku włościańskim było w obrę
bie działalności towarzystwa zadłużonych 300 go
spodarstw  na sumę 95.000 złr. Z tych wykupiło 
jaż  dotąd towarzystwo 126 gospodarstw, których 
dług pierwotnie obliczony na 30 .000  złr., osta
tecznie na 20.469 złr zredukowany, towarzystwo 
bankowi spłaciło. Dłużnicy sami złożyli 6.547, 
towarzystwo dodało resztę 13.922 złr.

A działa ono dopiero od 3 lat, rozpocząwszy 
sumą 277 złr. w lipcu 1881 r. przez 17 osób zło 
żonych. W grudm u 1881 r. miuło już towarzy
stwo własnych pieniędzy 880 złr., pożyczonych 
1 400, a złożonych mu jako zadatki na kupno 
gruntów  1.200 złr., czyli raz«m dysponowało już 

?ntą 3.500 złr.
W lipcu zaś 1884 roku m i już 294 członków, 

z udziałom 20.874 funduszu rezerwowego i w od
setkach 3.400, w zaliczkach na grunta 6.727, a 
z kredytu uzyskanego 25.491, czyli razem dys
ponuje już sum ą 56.492 złr.

Pryw atnych kapitalistów nie znajdujemy na li
ście, ale insty tucje  poważne złożyły dowód, że 
zaufanie mają i żo poprzeć pragną szlachetne u- 
siłowania, kiedy otworzyły kredyt Towarzystwu 
Limanowskiemu:

Towu-zystwo wzajemnych ubezpieczeń w Kra- 
wie 10.000 złr., kasa Oszczędności w Tarno

wie 10.000 złr., Towarzystwo Zaliczkowe we Lwo
wie 5.000 złr., Tow. Zaliczkowe w Limanowy
5.000 złr., Bank austro-węgierski 3.000 złr. Bank 
krajowy 3.000 złr., razem udzielono kredytu 36 
tys złr., z którego Towarzystwo limanowskie do
tąd tylko 25.491 złr użyło, a 10.509 złr. ma je
szcze do rozporządzenia.

Czyż w kraju, w którym corocznie po 3.000 
gospodarstw włościańskich na licytacyę za długi 
wystawianych bywa, a i szlacneckich ojcowizn 
prastarych wysuwa się co roku wiele z rąk pol
skich, czyż nie pierwszorzędną sprawą jest dzieło 
ocalana upadłych i zapobiegania podobnym u- 
padkum ?

Przegląd polityczny.

K ra lzó w , 9 października.

Panowie Iw an N a u m o w i c z  i P ł o s z c z a ń -  
s k ij odbywają pochód tryumfalny po Bosyi, gdzie 
przyjmowani sa jako męczennicy sprawy rosyj
skiej w G alicji. Dzienniki rosyjskie prześcigają 
się w czołobitności dla ty ch , co przyjochali do 
Rosyi, a ż e l j  zaczerpnąć otuchy. „Tam u stóp 
Karpat, pod obcą władzą — pisze Nowoje Wre

mia  ■— zagrzewa ich tylko m yśl, iż jako kość 
z kości, krew z krwi uależą oni do wielkiego 
rosyjskiego narodu. Moskwa służy dla każdego 
z nich — jak  się wyraził otbc Naumowicz — za 
gwiazdę przewodnią. W iara ich w Moskwę sil
niejszą jest aniżeli nasza!"

Do Dziennika lolskiego donoszą:
M inisterstwo rolnictwa, cofnąwszy w maju r. 

b. swój projekt u s t a w y  o r y b o ł ó w s t w i e  z 
powodu, że komisya Izby poselskiej, głównie za 
sprawą Koła polskiego wnosiła, aby Izba prze
szła nad nim , jako nienależącym do kom peten
c ji  Rady państwa, do porządku dziennego, przy
gotowuje obecnie projekt nowy, który jednak nie 
Sejmom krajowym, lecz znowu Radzie państwa 
będzie przedłożony. Główną zasadą nowego pro
jektu będzie zniesienie wolnego rybołostwa o któ
rym orzeka § 382 powszechnego kodeksu cywil
nego. Ponieważ przez to chodzić będzie o zmia
nę powszechnej ustawy państwowej, więc też 
kompeteneya Rady państwa bedzie uzasadniona. 
Drugą zasadą nowego projektn, wynikającą po
niekąd z tamtej pierwszej, będzie podział wód 
nu rewiry tybołowcze. Będzie to przepis nakształt 
przepisu o polowaniu. Sam podział wód na re 
wiry będzie zastrzeżony Sejmom krajowym. — 
W obec członków odbytej tu w zeszłym tygodniu 
międzynarodowej konferencyi. rybackiej, którzy 
użalali się na brak czynnego poparcia ze strony 
m inisterstw a rolnictwa, wynurzono ubolewanie, 
że szczere chęci ministerstwa rolnictwa rozbijają 
się o opozycję m inisterstw a skarbu, które maże 
wszystkie pozycje budżetowe na cele podżwignie- 
nia rybactwa, jakich ministerstwo rolnictwa do
maga się w swoim czasie.

W  komisyi dla spraw gm innych załatwiono 
po dłuższej dyskusyi w n i o s e k  H e r  u s t a  w 
sprawie podziału powiatów podług narodowości, 
mianowicie powzięto na wniosek Faceka uchwa
łę  tej treśc i: „Śeim oświadcza się w sprawie 
wniosku p. Herbsta, co do podziału powiatów 
mięszanych podług narodowości jak następuje: 
We wszystkich wypadkach, gdzio ludność jednej 
lub di ugiej narodowości w powiatach z mięRZa- 
ną narodowością zażąda odgraniczenia, należy 
temu żądania uczynić zadość, o ile to będzie 
możliwe według geografi tznych, ekonomicznych i 
innych stosunków, mianowicie należy wyłączyć 
dotyczące okręgi sądowe powiatowe. Skoro takie 
żądanie wniesionem będzie do W ydziału krajo
wego, ma tenże, biorąc powyższą zasadę za ska- 
zówkę, przeprowadzić rokowania z właściwemi 
organami i na tej podstawie porozumieć się z rzą
dem co do przedstawienia Sejmowi potrzebnych 
projektów". Dep H erbst zapowiedział wniosek 
mniejszości komisyi.

W ybrana przez Sejm czeski komisya d l a  r e 
f o r m y  o r d y n a c j i  w y b o r c z e j  odbyła d. 
6 b. m pierwsze posiedzenie pod przewodni
ctwem ks. Karola S c h w a r z e n b e r g a .  Zaraz 
z początku oświadcz} ł dr. H e r b s t ,  że on i jego 
towarzysze nie wezmą udziału w obradach nad 
zmianą ordynacyi wyborczej i że będą się sprze 
ciwiali wszelkiemi legalnem i środkami zamierzo
nej reformie. P . B i e g o r  nazwał to postępowa
nie niekonstytucyjnem. Hr. G l a m  M a r t i n i t z  
postawił wniosek wybi raia dla pierwszej części 
projektu W ydziału krajowego (podział okręgów 
w yborczych) podkom itetu z 3 członków dla dru
giej zaś częnci ( o  prawie wyboru i o postępo
waniu przy w yborach) i wniosku H erbsta o roz
szerzenie prawu wyborczego na pięcio guldeno- 
wców osobnego referenta. Przewodnicząc} wyra
ził życzenie, by się rozj rawy nie rozbiły o for
malne trudności i wezwał mniejszość do podania 
sposobu postępowania w obradach, poczem P 1 e- 
n e r  postawił wniosek wybrania osobnego refe
renta dla projektu udzielenia prawa wyborczego 
pięcioguldenow com . Pr/.y glosowaniu przyjęto 
większością wniosek C l a m  M a r t i n i t z  a, mniej
szość wyszła z sali gdy przystąpiono do wyboru 
podkom.tetu i referenta.

„ W o j n a  w o ł o w a "  groziła nowym wybu
chem. Ż powodu zam knięcia przez ministerstwo 
austryackie granicy dla węgierskiego bydła — 
wystąpił Tester Llyod z artykułem  pełnym  wy
cieczek przeciw m inisteryum  austryackiemu i dale
ko idących pogróżek — pomimo, że mu już wia
domo b jio  o cofnięciu tego rozporządzenia.

W ysławia on z jednej strony energię węgier
skiego m inistra handlu pr. S z e c h e n y i e g o  
i jego goiliwe zajęcie się obroną młodego targo
wiska w Presburgu przeciw ciosom wymierzo
nym przez -Ł śliwość i nieżyczliwość" władz 
austryackich — wymawia rządowi austryackiemu 
brak wszelkich względów i zrozumienia in tere
sów obu połów m onarchii, wreszcie kompromi
towanie się rozporządzeniami zaraz cofanemi — 
i pisze w końcu: „A gdy prawdziwego mę
ża «tanu poznaje się nietylko po tem, że dzia
ła  odpowiednio, lecz także, że robi to, w odpo
wiednim  czasie, to rząd austry»eki wybrał do 
swych esperym entów  właśnie chwilę, w której 
zbliżamy się do podjęcia układów w celu o d n o 
w i e n i a  z w i ą z k u  c ł  o w o - h  a n d 1 o w e g o 
m i ę d z y  o b o m a  p o ł o  w a m i m o n  a r  c h i|i. 
Rząd austryacki powinienby zrozumieć, że więk
sze czekają go zadania, jak bronić deputacyi 
t y r ń  p a n ó w ,  którzy unieśm iertelnili się wy
myśleniem nowej ordynacyi targu wiedeńskiego". 
Zbyt to wymowne.

W ielu d u c h o w n y c h ,  którzy z puwodu prze
krocz* nia ustaw majowych w P r u s  a c  h skazani 
zostali na kary pieniężne, zostało od tej kary w 
drodze łas ki uwolnionych. W noszą z tego, że du
chowni. l tórzy z powodu przekroczenia ustaw 
majowych wydalili się z kraju, będą mogli pra
wdopodobnie teraz powrócić.

Reichsbote donosi z R zym u, że S c h l o e z e r  
prowadzi obecnie układy z kuryą n i  podstawie 
memorandum  konferencyi biskupów o kw estyi se- 
minaryów duchownych. M emorandum żąda, aby 
stan rzpezy z przed 1873 r. przywrócono, z* to 
mogłyby Prusy postawić kandydatów  na arcybi
skupie stolice w Kolonii i Poznaniu. Widoki pe
wnego porozum ienia się — mówi R e chsbote — 
nie są nieprawdopodobne. Mimo to jedu ik wm- 
d< mości tej najuroczyściej zaprzecza Norddeutsche 
Allg. Z tng., utrzymuiąe, że między rządem pru
skim a W atykanem żadnyeh nie Dodjęto rokowań.

O p o z y c y a  l i b e r a l n e j  p r a s y  w ł o s k i e j  
przeciw zewnętrznej i w ew nętrznej polityce ga
binetu Depretisa coraz więcej się wzmaga Oma

wiając wewnętrzne stosuoki, skarżą się dzienniki, 
że rząd ze względu na groźne rozmiary epidemii, 
nie postarał się o wczśniejsze zwołanie Izb. Ber- 
sagi uderza głównie na prezydenta ministrów, 
zarzucając mu brak energii, zupełną opieszałość 
w braniu iuicyatywy niewłaściwy dla stojącego u 
steru męża zwyczaj wyczekiwania wszystkiego od 
układających się okoliczności. Przeciwko temu 
tw ierdzeniu występują bardzo stanowczo organa 
rządowe, a przedewszystkiem Pop. Romano, któ
ry udowodnić się stara, że w Królestwie nic znów 
tak ważnego nie zaszło, aby koniecznie zwoływać 
należeło parlament. Więcej trudności przedstawia 
wyjaśuienie dziwnego stanowiska, jakie zajął mi
nister M ancini do koncertu mocarstw kontynental
nych. N ie podoba się mianowicie opozycji jak
by umyślne usunięcie się od obrad zjazdu skier
niewickiego, mimo, że Włochy jako pierwotny 
sprzymierzeniec A ustryi i Niemiec miały pewne 
prawo brać udział w poufnej tej konfereDcyi. Ró
wnież łagodny i jedynie jakoby wymuszony przez 
inne mocarstwa protest w sprawie egipskiego pro
jektu finansowego, uważa opozycya za dowód, że 
Mancini poza plecyma Europy nawięzuje z A n
glią jak najprzyjaźniejszejsze stosunki.

W  ostatnich czasach obiegała po P a r y ż u  
pogłoska, jakoby kapitan F o u r m e r  niezupełnie 
autentyczny przedłożył swojemu rządowi doku
ment, dotyczący majowej ugody zawartej w Tsien- 
Tsien z Chinami, a utrzymywała się ta pogłoska 
na tej podstawie, iż wątpić zaczęto, aby Chiny 
zechciały napadom na Langson um yślnie zrywać 
traktat, niedawno tak chętnie podpisany. N atio
nal zamieszcza jednak artykuł, w którym zawia
damia, iż Fournier najuroczyściej zaprzeczył oskar
żeniu , jakoby w akcie ugody miał co wykreślać 
lub poprawiać na własną rękę. Francya taki otrzy
mała tekst ugody, jakim był wspólnie z Chinami 
ułożony i jeżeli na kogo, to jedynie tyko  na 
Chińczyków spaaa odpowiedzialność z ł  złamanie 
zatwierdzonych warunków.

Zajęcie kopalni i portu K e 1 u n g  nie stanowi 
jeszcze ostatecznej akcyi, jaką Francuzi na F o r
mozie przedsięwziąć będą musieli. W edług wszel
kiego prawdopodobieństwa o każdy punkt, mający 
dobre nad morzem położenie, będą m uskły  woj
ska repunliki bardzo zaciętą staczać walkę z Chiń
czykami. Siły państwa niebieskiego szybko wzra
sta ją , upór potęguje się , a zadawane im przez 
Francuzów  porażki działają na nich podniecająco. 
Jeżeli więc zatrzyma się adm irał Courbet dłużej 
nad przeprowadzaniem operacyj wojennych tak 
na wyspie, jakoteż i na wybrzeżach Tonkinu, 
minie najlepsza sposobność i zaniechać trzeba 
będzie planu, jaki pierwotnie tak śmiało kreślono, 
aby drogą rzek i cesarskiego kanału podejść pod 
same mury stolicy cesarstwa i tejże zagrozić.

Republikański kandydat na urząd p r e z y d e n 
t a  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h ,  Blaine, odby
wa ciągle jeszcze podróż po wschodnich i środ
kowych Stanach, gdzie program swego stronni
ctwa rozwija. Ostatecznie miał mowę w Hamil
ton (w stanie Ohio), gdzie jako główną podsta
wę polityki republikanów am erykańskich przed
stawił sprawę cła ochronnego. — W Cincinatii 
przyjmowano go bardzo entuzjastycznie. Nawet 
ulandzko-ami r j  kańska konw encja p rzy łączy ł*  się
do ogółu. W zupełności przyjęła taż konweneya 
program, stawiany przez Blaina, a mianowicie 
system wolnego handlu, jako doktrynę Anglików, 
odrzuciła zaś opiekę dla przemysłu amerykańskiego 
uchw aliła; a wręcz odmówiła swojej sankcyi ja 
kimkolwiek próbom poddania nowego kanału P a
nama pod obcą kontrolą.

Sprawy sądowe.

Skrytobójcze morderstwo w Lutczy.
K r a k ó w ,  8 października. 

(Ciąg dftlmyj
Trybunał przedstawił sędziom przysięgły m na- 
ipujące trzy pytam*
I. Pytanie główne: Czy Mojżesz R itter jest wi

nien, że w ostatnich dmuch miesiąca listopada, 
lub w pierwszej połowie grudnia 1881 r., we wsi 
Lutczy, działał zdradziecko przeciw Franciszce 
M niehownej w zamiarze pozbawienia tejże życia 
w ten  sposób, iż z tego śmierć jej wynikła?

II . Pytanie główne: Ozy Marceli Stochl.ński 
właściwie P ite ra , winien je s t ,  że bezpośrednio 
przy dokonaniu czynu I-szem pytaniem objętego 
rękę przyłożył lub czynnie współdziałał ?

III. Pytania główne: Czy Gitla Ritterowa win
ną jest, że bezpośrednio przy dokonaniu czynu 
pierwszem pytaniem  głuwnem  objętego, rękę przy
łożyła lub czynnie współdziałała? ,

Obrońca Moiżesza R ittera p. dr. Muchalski za
żądał od T ry b u n a łu , aby pytanie I sze główne 
w ten sposób uzupełnionem zostało, aby w tym 
że zamieszczonym został dzień „4 grudnia 1881", 
dalej wyrazy: „w piwnicy Mojżesza Rittera", 
w końcu wyrazy „przez poderżnięcie gard ła14. — 
Do żądania powyższego przyłączył się obrońca 
Gitli R itter p. dr. Rosenblatt.

Obrońca M. Stochlińskiego p. dr. Kapiszewski 
upraszał T rybunału, aby co do jego klienta było 
postawionem pytanie ewentualne, na ciężkie uszko
dzenie ciała. Wszystkim powyższym trzem wa
runkom sprzeciwił się zastępca prokuratora P ań 
stwa, opierając się na przepisie § 318 p. k., zgo
dziłby się na postawienie pytania, co do faktu 
poderżnięcia gardła, lecz w OsObnem pytaniu do- 
datkowem w myśl § 323 p. k.

Obrońca p. dr. Machalski sprzeciwia się naju
silniej postawieniu pytania dodatkowego przez 
oskarżyciela proponowanego a T rybunał uc wa
la poprzestać na swej pierwotnej decyzyi nie ze
zwalając na dodatki do pytania głównego, tudz> >ż 
na postawienie pytania ewentualnego i dodatko
wego.

Pala zapełniona jest publicznością inteligentną 
między nią znajdują się członkowie nadprokura- 
to ry i, p rokura tu ry i, sędziowie i kilkunastu ufi- 
cerów.

O godzinie 10 rozpoczęło się plaidoyer pod
prokuratora p Łozińskiego, tenże rozpoczął swe 
.przemówienie, od przedstawienia wielkości zbro
dni przedmiotem oskarżenia k ponownej rozpra
wy będącej, rozprawy przez dokładne dalsze po
szukiwanie śledcze uzupełnionej, wykazał ważność 
sprawy i zainteresowanie się tąż w całym świę
cie, nadm ienił iż dużo czasu upłynęło m m  zbro

dnia ta wyszła na jaw, a która domaga s ę od 
sprawiedliwości wymiaru kary Następnie prze
chodzi oskarżyciel wszelkie wyniki śledztwa i 
rozprawy w myśl aktu oskarżenia, przechodzi 
najdrobniejsze szczegóły tegoż aktu, wchodząc 
nawet w najdrobniejsze momenta, uwidaczniające 
wszelkie motywa do zbrodni i wszelkie poszlaki 
przeciw obwinionjm  walczące, a utrzymując oskar
żenie przeciw wszystkim trzem obwinionym u- 
prasza przysięgłych o zatwierdzenie pytań posta
wionych tymże do osądzenia.

Szczegóły oskarżenia dzisiejszego były przed
miotem obszernego sprawozdania, któreśmy um ie
ścili podając dokładną treść aktu oskarżenia, dla 
tego dziś je pominamy, nadmieniając tylko iż 
motywa wszelkie były należycie przedstawione 
w przeszło trzech godzinnem przemówieniu p. 
prokuiatora.

O godzinie 4 przemawiać ma obrońca M ojże
sza Rittera, p. Dr. Machalski.

K r o n i k a .

Kraków, 9 października

Seiccya ekonomiczna K»dy m. Krakowa najlicz
niejsza, a ze względu na zakres działania najwięcej 
wymagająca poświęcenia i zajęcia się członków, wy
brała jednomyślnie dotychczasowego tyloletniego prze
łożonego p. Józefa Friedleina swym przewodniczą
cym, zastępcą zaś dra Jana Hajdukiewlcza. P. Fried- 
iein należy z całej »ekcyi do tej małej liczby rad
ców, którzy zasiadają w Radzie miejskiej od pierw
szego jej zawiązania

Przewodniczącym sekcyi V wojskowo s-nitarnej 
został wybrany ponownie doo. dr. Henryk Jordan, 
a tegoż zastępcą również ponownie prof. dr. Stani
sław Pareński.

Komisya wodociągową odbędzie pod przewodni
ctwem prezydenta miasta jntro w piątek o godz. 5 
po południu posiedzenie, ua którem rozb.eraną bę
dzie sprawa broszury inżyniera p. Opida, następnie 
wynik pomiaru wody w Regulicacn, w końcu inne 
bieżące sprawy odnoszące się do wodociągów,

S ta tu t „Sokoła" został wczoraj ostatecznie przy
jęty przez komisję wybraną na ogólnem zebraniu 
zwolenników „Sokoła" w Hotelu Saskim, w brzmie
niu niestety niezmienionem pierwotnego projektu. 
Komisya obradująca pod przewodnictwem p. Michał a 
Bałuckiego, uchwaliła jednogłośnie przesłanie tego 
statutu do Namiestnictwa, co dz'ś ma nastąpić.

Pogrzeb córki dra F. S m o 1 k i 6. p. Buperto- 
wej odbył się wczoraj we Lwowie o godz. 4 przy 
wielkim udziale publiczności, wśród której znajdo
wali się prawie wszyscy posłowie, pp. marszałek i 
namiestnik i w ogóle najwybitniejsi mężowie grodu.

t  Edward Kling, dr. medycyny, rodem z War
szawy, wyohowanieo b. szkoły głównej, następnie 
asystent kliniki chorób skórnyob uniw. wnrsz., or
dynator szpitala św. Łazarza w Warszawie, zmarł 
przed kilkoma dniami w 34 rokn życia w mieście 
naszem. Był to jeden z niezwykle wykształcony, h 
lekarzów, cieszący się wielką praktyką, która mu 
jednak nie przeszkadzała do pracy naukowej i wszel
kich usług obywatelskich. S. p. Edward był przez 
lat kilka redaktorem Pamiętniku. Tovi. lekarskiego 
warse i wydawcą pomnikowego dzieła sławnego le 
karza polskiego Wojciecha Oczko. Zmarły wiele pi-‘ 
sa ł, a prace jego, dowodzące gruntowna yiedzy, 
zamieszczały wszystkie polskie pisma lekarskie i naj
znakomitsze niemieckie. S. p. Klirg był wzorem 
ojca rodziny, człowieka postępowego w całem te
go wyrazu znaczenia i obywatela patryoty polskiego. 
Jaku najlepszy i najmilszy kolega pozostawia po so
bie żal powszechny, szacunek i czAść powszechną. 
Czuła miłość i łza głębokiego żalu towarzyszyła 
ś. p. Edwardowi do grobu.

Miłośnikom muzyki polecamy jutrzejszy w<eczćr 
w Towarzystwie muzycznem, zarówno ze względu 
na istotnie piękny program , jak i wraółudział pp. 
Paderewskiego oraz Adamski.-go. Słyszymy ie To
warzystwo rzeczone zamierza celem ożywienia kon
certów swych w przyszłości zapraszać s ta le  do współ
udziału artystów zamiejscowych, badi swoich, bądź 
zagranicznych. Pomysł nader szczęśl wy. Urzeczy
wistnienie bowiem jego dając publiczności naszej 
możność poznania za przystępną cenę arty itów z i 
mujących wybitne stanowisko w świeoie mnzycznym 
wpłynie bez wątpienia skutecznie na żywe za.utere- 
sowauie się ogółu Towarzystwem, czego mu iy 
czymy.

Wczoraj przytrzymano na rogatce podgórskiej 
wieśniaczkę z Woli Batorskiej, z okolicy słynnej 
z tego, że wieśniaczki trudnią się przyjmowaniem 
niemowląt nieprawego łoża na... umorzenie. Po zre
widowaniu znaleziono przy niej 3-miesięczne nie
mowlę nieżywe. Okazało się, ie  wieśniaczka ta chciała 
chore dziecko odnieść matce służącej w Krakowie, 
lecz dziecię w drodze podobno zmarło. Wraną uwię
ziono.

Pierwszy numer zapowiedzianego nowego dzien
nika w Krakowie pojawił się już w handlach księ
garskich. Kuryer mod samym tytułem oznacza, w 
jakim celu i dla kogo będzie redagowanym, doda
jemy, że oprócz mód obejmować będzie dział be
letrystyczny, pelagogiczny, gospodarski, kronikę itp. 
Wychodzi dwa razy miesięoznie: oo 1 i 15

Komisya sądowa udała się dzisiaj stąd do t  rze- 
gini duchowej, gdzfi wieśniak pewien, uriesiony 
gniewem za to, że dozorca łąk będących własnością 
ks kanoników laterańskich w Krakowie, wzbraniał 
mu pasania bydła tamże, udał aię w zeszły ponie
działek do domu jego ze strzelbą i przeszył mu kulą 
serce, osierocająo żonę wraz z trojgiem nieletnich 
dzieci.

W sprawie zakupna 500 słynnyoh lamp Ditma- 
rowskii-h naftowych, które od 1 listopada b. r 
mają oświetlać Kraków, wyjeżdża w tych dniach do 
Wiednia komisya, złożona s jednego radcy z sekcyi 
ekonomicznej i urzędnika budownictwa miejskiego.

Brygady obrony krajowej. Z powodu organiza- 
oyi obrony krajowej w krajach koronnych z tej stro
ny Litawy przybędzie z dniem 1 stycznia 1885 r., 
a jak niektórzy utrzymają, nawet od 1 listopada b. r. 
do Krakowa sztab generalnej komendy, złożony z 8 
sztabowych oficerów, na czele których będzie gsne- 
rał-major, lab jeden ze starszych pułkowników jako 
zastępca głównodowodzącego obrony kraj iwej Kra
kowskiego korpusu księcia Windisihgrotza.

Nowa ozdoba Tarnowa. Na placu katedralnym 
wystawiono statuę N. P. M aryi, dzieło zaszczytnie 
znanego w Polsce rzeźbiarza prof. szkoły sztuk pię
knych w Krakowie p. Walerego Gadomskiego. Sta
tua wraz z podstawą ma 9 metrów wysokości. Fun
datorem jej jest ks. biskup Pukalskl.
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Podróżujący koleją Transw ersalną na przestrze
ni Grybów-Zagórz — piszą Nowiny Jasielskie — 
użalają się na brak restauracyj, wskutek czego ja
dący np. pociągiem nr. 203 od godziny 9 2 zrana 
do 5 11 po południu.  pozbawieni są posiłku przez 
8 godzin, a nawet szklanki wody trudne im dostać. 
Figuruje wprawazie w rozkładzie jazdy, że na sta- 
cyi w Jaśle jest restauracya, jeduak dotąd jej nie 
otwarto.

Czermowce, doi® ^ paździerika. (Korespodencya 
Nowej Reformy) Dnia 2 października b. r. zmarł 
tutaj Ignacy Ohanowicz, który w testamencie z dnia 
26 czerwua b. r. zapisał 5.000 z łr  ua wypominki 
dla ormiańsko 'katolickiego kościoła w Brzezanaeh i 
Tyśmienicy, tudzież dla grecko-katolickiej cerkwi w 
Snowielowiu i Pruskinkach. Prócz tego przeznaczył 
fundusz 30.000 złr. na utworzenie stypeudyów dla 
biednych uczniów, uczęszczających do szkół gimna- 
zyalnych w,. Brzezinach, Stan.sławowie i Kołomei, 
Administracyę nad funduszem stypeudyjuym powie 
rzył zmarły Wydziałowi krajowemu, a egzekutorem 
testamentn ustanowił siostrzenica swego Fryderyka 
Wazla koncypistę przy ministeryum rolnictwa a syna 
radcy nam.esmictwa i kierownika starostwa w Bo
chni pana Lnliana Wazla. Czyn ten szlachetny śp 
Ignaoegu Ohanowicza zasługuje na tern większe u- 
znanie, iż dorobiwuzy się ionnny uczciwą a mozolną 
pracą, chociaż od dłuższego czasu złożony chorobą 
zamieszkiwał w (Jzerniweaoh, jednakże pamiętał o 
swej rodzinej ziemi. Cześć pamięci szlachetnego 
męża.

Telegramy w granicach całego państwa niemie
ckiego, od niedawnego czasu dozwolono wrzucać do 
zwykłych skrzynek pocztowych. Cyrkulacya ,ednak 
tych telegramów nie może przekraczać granic państwa. 
Opłata za telegram według zwykłej taryfy, ma być 
przylepiona w markach pocztowych na samym tele
gramie, lub też zapłaconą w gotowiźnie, jeżeli tele
gram oddany będzie w biurze pocztowym. Dobrzeby 
było, gdyby i u nas podobną wprowadzono dogo
dność.

Dom dla wychowania sierot po robotnikach 
f-ibryoznyeh m. Warszawy, stanie dzięki wspaniałej 
ofiarności barona de Lenval (dawniej p. Leona Loe- 
weUBteina) znanego filantropa i wiel-e zasłużonego 
na polu przemysłu krajowego. Ofiarował on ten cel
60.000 rs. a brat jego 30 000 rs., z których pro 
cent ma służyć na utrzymanie tego zakładn. O do 
niosłości i wielkości tej ofiary p B. Prus tak się 
wyraża

Trudno nawet wyobrazić sobie jakie mnóstwo sie
rot posiadają klasy pracujące i jak strasznem jest 
sieroctwo w tych sferach. Giągi i wanta z głodem, 
ohłodem i brakiem przytułku, dnie płynące wśród 
fizycznych i moralnych c.erpibń, opuszczenie albo 
brutalna litość, zamknięte wszystkie arogi do jakiej- 

„ kolwiek wiedzy i dobrych nałogów, a wszystkie o- 
# twarte do występku, oto — hislorya tych nieszczę

śliwych istot. Ledwie uniknie śmierci, już czeka go 
kalectwo, wywinął się od niego, wpada w ręce wy
zyskiwaczem, zaczyna przedwczesną pracę na siebie 
i już wyrasta przed mm — id wu szpital, albo 
więzienie...

Któż zgadnie o wiele ludzkość byłaby dz.J lepBzą, 
gdyby z jej dziejów dały się wykreślić skułki podo
bnego sieroctwa?

Jubileusz Jenikego. Dnia 5 b. m. w gronie pry-
watnem złożunem z obywateli, profesorów, artystów, 
literatów i dziennikarzy, obchodzono dwudziestopię- 
"iolecie zasług redaktorskich Ludwika Jenikogo w 
Warszawie. Pierwszy toast wzniósł jeden z najstar- 
ssyeh redaktorów, obecnie mecenas, Winceuty Ma
jewski. Redaktor Tygodnika ilustrowanego w od
powiedzi z wrodzoną mu skromnością wszystkie za
sługi włożył na barki współpracowników pisma. 
„Pracowałem gorliwie — rzekł on — ale czyniąc 
to, spełniłem najprostszy obowiązek, każdy uczciwy 
człowiek zrobiłby to samo. Całą wziętość Bwoją, 
cały swój wpływ zawdzięcza Tygodnik współpraco
wnikom , którym dziękując z głębi serca proszę o 
dalszą pomoc” . Po doskonałej detinieyi pism rywa
lizujących z sobą, Jenifce zwrócił się do koli gów 
dzienn fcarzy, którzy pismo jego staranną otaczali 
opieką. Detinicya dzieuuikarzy była świetną zaiste. 
Raz jeszcze zwróciwszy się do swo.ch najbliższych 
towarzyszy pracy spełnił jubilat kielich na cze^ć 
wiernego swego druha Kraszewskiego. Teraz zabrał 
głos Antoni Pietkiewicz (Adam P łu g ). Przemówie
nie to było świetne, natchnione, znamionujące poetę, 
głębokiego myfiłiciela i.... obywatela. Wiersz 
jego wywołał entuzjastyczne oklaski. Po St. Bełzie, 
sławiącym sasługi obywatelskie Jenikego, zabierali 
jeszcze głos Jentke, ku czci dawnego swojego to
warzysza pracy (Szymanowskiego), Sulimierski, Pa- 
płoński i Prószyński, pełen najlepszych chęci i ini
cjatywy. Poważne zgromadzenie rozeszło się około 
godziny 1 2 , zostawiając w uczestnikach najprzyje
mniejsze wspomnienie.

Zamek Christiansburg w Kopenhadze zgorzał 
do szczętu. Dnia 3 b. m. ( w piątek) o godzinie 4 
popołudniu spostrzeżono w ubocznych salach zamku 
królewskiego w tych, gdzie się 6tjmy zbierają, ogień, 
który puwstM w mrze pieca, z niesprawdzonego do
tąd jeszcze powodu. O godzinie 6 wieczorem przy 
coraz bardziej szerzącym, pię pożarze nastąpiła eks
plozja gazu we wschodnicm skrzydle pałacu, która 
tez wkrótce całe stanęło w płomieniach. Architekt 
miejuL. Meldahl, przy pomocy sześciuset żołnierzy i 
oohotników zdołał uratować z galeryi królewskiej 
800 najcelniejszych obrazów, dalej grupę marmuro 
wą Jerichau’a, przedstawiającą Herkulesa i e e. a 
to za pomocą wytoczenia jei z sali na podłożonyc 
walcach. Ocalono dalej w archiwum najważniejsze 
dokumenta koronne, oraz bibliotekę, które przenie
sione zostały do podziemnych sklepów a r s e n a ł u .  O 
godzinie 11 w nocy musiano za pomocą dynamitu 
rozsadzić tę część gmachu, która graniczy z kościo
łem zamkowym, aby ocalić ten kościół, tndzież mu
zeum Thorwaldsenowskie. VVskut»k wybuchu dyna
mitu tysiące szyb w mieście zostało zdruzgotanych, 
co wywołało powszechne przerażenie. Nareszcie o 
godzinie 1 po północy zdołano niszczący żywioł 
opanować. Wepomniony kościół zamkowy mało u- 
cierpiał; muzeum Thorwaldsenowskie całe pokryto 
mokrsnu kocami przy ozem osobiście był czynny kró
lewicz następca tronu Waldemar. Jeden z artyle- 
uysiów utracił życie, jeden z oficerów został ciężko 
ranny, a kilku pompierów doznało uszkodzenia skut
kiem wybuchu dynamitu Pożar po zlokalizowaniu 
tcąrał jesztz dwie doby.-Ponieważ wszysikie lokal 
ności sejmowe są zniszczone, sejm duński odroczony 
został aa dwa miesiące- Pogarzałe skrzydło pałacu 
ubezpieczone było na 1,800.000 koron w duńskich 
towarzystwach asekuracyjnych, gmach główny nie 
był zaś woale ubezpieczouy. Zamek królewski Chri- 
s tu n  burg w Kopenhadze zbudowany był w latach 
1 7 8 3  — 40 przez króla Chrystyana YI. Już raz,

w roku 1794 zniszczony został pożarem, a odbudo
wanie go trwało do roku 1828 według planów 
starszego Hansera.

Dotychczas niewiadomo jeszcze ile skaruów eztu- 
Ki w zamku obficie nagromadzonych, padło ofiarą 
płomieni. W  zamku znajdowała się sala posiedzień 
duńskiego pailamentu, najwyższy trybunał, mały te 
atr nadworny, biblioteka królewska złożona z 2500000 
tomów i 20 000 rękopisów, zbióć starożytnej zbroi 
itd.

Zniewaier id kapłana. Podczas mszy, odbywają
cej się w kościele katolickim św. Katarzyny w Pe
tersburgu d. 6 b. m ., ksiądz Wollinger wyszedł z 
konfesyonału i udał się dc z«kryotyi. Wtedy przez 
tłum docisnął się do niego człowiek niezi+iomy i 
z tyłu uderzył kilkakrotnie laską. Powstało ogólne 
zamięszauie. Mszę przerwano. Ujęty oświadczył, że 
nazywa się Moeller i ze działał z rozmysłem, pra 
gnąc zemścić się na księdzu Wollingerze, ponieważ 
wskutek jego przyczynienia się usuniętym został z 
posady nauczyciela w szkole katolickiej. Powod ten 
uważają w kołacn wtajemniczonych za nieprawdziwy.

Straszliwy uragan i zawieja śnieżna nawiedziła 
Archangielsk 16 września. Wiatr pozrywał z nie
których domów dachy, śnieg zasypał pola i ogrody, 
zwarzywŁzy do szczętu zboże jeszcze niesprząlnięte, 
także i warzywa przy kilku stopniowym mrozie. 
Niektórym okolicom grozi głód. W związku z tem 
n ezwykłem o tej porze zjawiskiem zdaje się być 
kolejne obniżenie temperatury w guberniach niżej po
łożonych, w Kierunku Petersburga, Wilna i War
szawy. W Petersburgu około 20 września termo
metr schodził nad ranem niżej zera, toż samo w parę 
dni było w Wilnie, a obecnie, jak przekonywa bu- 
letyn metereologiczny z d. 4 października w War 
szawie bywa zaledwie po 6 i 6 stopni powyżej ze
ra. Za to w Archangielsku, Petersburgu i Wilnie 
temperatura nietylko wróciła do zwykłego stanu , a 
jest nawet wyżsaa niż zwykle. Tenże sam buletyn 
meteorolog, pokazuje -j- 12 stopni, w Archangielsku 
+  14 stopni rano, a +  16 w południe w Peters
burgu i +  18 w Wilnie przy zupełnie ustalonej po
godzie, którą zatem w Warszawie wróżyć należy.

Oberwanie się góry pod Saratowem. W dniu 
2 b. m. oberwała się część góry Sokoła. Pomiędzy 
Wołgą a urwtskiem góry utworzyły się olbrzymie 
szczeliny. Nfi które miejscowości opadły w głębi, in
ne wzniosły się nad poziom. Miejscowość ta była 
bardzo gęsto zaludniona i zabudowana fabrykami. 
Wiele domów i zakładów ruuęło, wiele zostało prze
wróconych i mniej lub więcej uszkodzonych. Wy
padków nieszczęśliwych z ludźmi nie było.

14 dzieci utonęło dnia 3 b. m. w Osi ku w 
rzecze Drawnie. Dzieci bawiąc się na brzegu usiad 
dły do przymocowanego czółna, kołysząo się na wo 
dzie. Nagle czółno się odłączyło a w taj chwili 
silny wiair przewrócił je wiaz z dziećmt, z których 
ani jedno nie ocalało.

W y c i  U{ z  d z i e n n i k a  u r z ę d o w e g o  „ G a z e t y  
l w o w s k i e j " .

L j y t a c y e .  Sąd w Bi-ztżanaeh ogłasza sprzedaż re 
alności 1. 256 w Narajowie, d. 30 października. — Cena 
wywołania 350 złr. — Sąd w U isr ykach sprzedaż real
ności ! 99 w Ustyanuwie, d. 16 października, 26 listopa
da i 31 grudnia. — Cena wywołania 177 złi — Sąd we 
Lwowie sprzedaż realności 1. 91-5*/4 tamże, d. 28 paźdź. 
27 listopada i 30 grudnia. Cena wywołania 12.000 złr. 
Sąd w Lisku sprzedaż realności 1. 64 w Stankowej, d. 
29 października, 26 listopada i 30 grudnia. — Cena wy
wołania 150 złr. — Sąd w Kamionce sprzedaż realności 
1. 374 tamże, d. 31 października. — Cena wywołania 450 
złr. Sąd w Przemyślu jpizedaż realności 1. 5 na Podzam
czu, d. 30 paź lziernika, 27 listopada i 23 grudnia. Cena 
wywołania 16.600 złr. — Sąd w Tuchowie sprzedaż real
ności 1. 89 w Brzozowy, d. 3 listopada, 4 grudnia 184 i 
8 stycznia 1885 r. Cena wywołania 360 złr.

Sąd w Stanisławowie ogłasza sprzeda/ realności 1. 224 
w Pasiecznej, d. 28 października i 14 listopada. Cena 
wywołania 780 złr. Sąd w Tyczynie sprzedaż realności 1. 
18 w Widaczowie, d, 14 listopada i la  grudnia 1884 r. 
i 24 stycznia 1885. Cena wywołania 450 złr. Sąd w Ni- 
żankowicach sprzedaż realności 1. 58 w Młodowieaeh d. 
29 października, 26 listopada i 24 grud iia. Cena wywoła
nia 195 złr, Sąd w Białej sprzedaż realności 1. 23 w Ha- 
łonowie d. 30 paźdiernika. Sąd w Przeworsku sprzedaż 
realuości 1. 18 w Gorliczynie, d. 27 października, 28 listo
pada i 23 grudnia. Cena wywołania 698 złr, — Sąd w 
Oświęcimie sprzdaż realności 1. 86 tamże, d. 6 listopada 
Cena wywołania 1982 złr. 69 et. — Sąd w Kołomyi sprze
daż dóbr Ispas, d. 28 października, 18 listopada, 5 grudnia 
Cena wywołania 80.000 złr. — Sad w Kamionce sprze
daż realności na Podzamczn, d. 24 października, 26 li
stopada i 29 grudnia. — Cena wywołania 120 złr.

Mianowania. Namiestnik mianował kandydatów 
leśnictwa: Hermana Scheuringa, Stanisława Hrynie
wicza i Zdzisława Stoczkiewicza, elewami leśnictwa 
w obrębie dyrekcyi dóbr państwowych

Repertuar teatralny.

W s o b o t ę  l i  go. „Przyjaciel F iyc“ , obraz sce
niczny w 3 aktach pp. Erkmann i Chatrian, prze
łożył z franczkiego Z. S., po raz pierwszy.

W n i e d z i e l ę  12-go: „Dwie sieroty”. d’Bnn- 
rego.

Sprawozdanie z czynności
a c l e r z y  p o l s k i e j *

w drugim  roku jej istnienia.

pierwszej naszej publikacji, aż do nr. 4, tj. aż dc 
dnia 1 maja 1883 r.

W sprawozdaniu tem nie mogliśmy objąć rezul 
tata sprzedaży naszy. h wydawnictw przez skład 
główny, tj. przez księgarnię pp Gubrynowicza i 
Schmidta uskutecznionej, gdyż rachunki z księgar- 
uiami załatwia się dopiero po upływie roku księ
garskiego. Z t-go powodu rachuuek ze sprzedaży 
nie był wtedy znpełny. Zamykając więc obecnie 
z druein 1 maja 1884 nasze rachunki, obejmujemy 
tu łącznie cały czas naszej administracyjnej dzia 
łaluości od 20 lutego 1883 roku do 1 maja b. r. 

W  tym okresie czasu rnzesł ła  adminiatiacya 14

egzemplarzy . . . .
z których zwrócono 1 363
Zatem sprzedano przez delegatów 42.945
W głównym składzie sprzedano 8 130

Ogólny rucL egzempl. 57.075
Mianowicie:
I. Książeczki rozeszło się egzemplarzy 4.791

II. n w 6 581
HI- n n 2.941
IV- W n 5.093

Y n jł 4.825
vi, n •i 4.257

v ii . n n 4.540
v r a . M n 2 866

IX. w n 3.743
x . n n 2.398

XI. „ „ n 3.987
XII n tf n n 8.023

x i i i . 1.230
x v i. n n 808

Uazem 61.075
Ze sprzedaż} naszych książeczek wpłyną o •

od pp. delegatów * zlr. 2412 —
nadwyżki od tychże • n 237 92
ze składu głównego 631-05

Razem złr. 3281 65 
Powyższy rezultat osiągnięty został dzięki szcze

gólnej gorl.wości panów delegatów, którzy pomimo 
nadzwyczajnych trudności, wytrwałem i sprężystem 
swojem działaniem popierali usiłowania nasze zna
komitą pomocą. Liczba też delegatów „Macierzy 
polskiej” wzrosła obecnie do 179 i obejmnje 64 
powiaty naszego kraju. W 10 więc tylko powiatach 
w Gali cyi nie mamy dotąd stałego składu naszych 
wydawnictw. (Dok. n.).

(Dalszy ciąg.)

Mamy niepłonna nadzieję, że Eedakcya Niedzieli 
w miarę nabywanego doświadczenia nieustanna roz
szerzać bedzie zakies swej działalności, ezem sku
tecznie wzmocni usiłowania „Macierzy”.

Nadmieniamy w końcu , że dla zadośćuczynie
nie przepisom ustawy prasowej wymaganą przez 
rząd kaucyę dla czasopisma Niedziela w kwocie 
3000 złr. złożyli po połowie z prywatnych swoich 
funduszów, JW. marszałek krajowy dr. Zyblikiewicz 
i przewodniczący w Raazie „Macierzy” dr. A. Ma 
łecki.

W sprawie kalendarzowej, rzecz obecnie tak da
leko jest posuniętą, ie ju$ w pierwszych dniach pa
ździernika r. b. Kalendarz Macierzy Polskiej na r. 
1885 opuści prasę drukarską. Redakcyę tego ka 
lendarza objął Da mocy uchwały Rady wykonawczej 
p. W tadysław Bełza, zrzekając się wszelkiego za 
trudy swoje z tego tytułu wynagrodzenia.

Przechodzimy wreszeie do sprawozdania z czyn
ności administracyi i rozprzedaży wydawnictw „Ma
cierzy polskiej” , które prowadzi z niemałem poświę 
ceniem trudu i czasu, członek naszej Rady p. Jan 
Amborski.

Zeszłoroczne sprawozdanie nasze, przedstawia dzia
łalność Administracyi „Macierzy” tylko za czas od 
20 lutego 1883, t. j. od chwili wyjścia z druku

Hans Makart.

Kilka już dni minęło jak um arł Makart, a mi
mo to W iedeń nie może się uspokoić po stracie 
ulubionego mistrza. Przyznać trzeba, żc śmierć 
Makarta wywarła /la wiedeńczykach potężne wra
żenie, odbijające się w setkach artykułów napi
sanych z powodu skonu sławnego malarza. W rze
czy samej dla wiedc nukiej publiczności wielka ra 
strata, bo obrazy M akarta były uosobieniem życia 
wiedeńskiego lekkiego i płochego, odbiciem ero
tycznego nastroju w stolicy nad modrym Duna
jem, jak jeden z dzienników wiedeńskich się wy
razi L każdy obraz zmarłego artysty był wiedeń- 
skiem powietrzem, wiedeńską krwią i ciałem. Ma
kart cieszył się też niezu\<ernem uznaniem, po
cząwszy od wspaniałych pałaców, aż do nędznych 
piwnicznych mieszkań. „Der kleine grosst H ans” 
z Gusshaus, jak się swawolnie wyrażano o Ma- 
karcie, był najpopularniejszym człowiekiem w W ie 
dniu z powodu głośnego pochodu historycznego, 
urządzonego w r. 1879 podczas jubileuszu cesar
skiego— owego wspaniałego żywego ohrazu, w y
stawionego z bajecznym przepychem barw i ko
stiumów.

Już pierwsze utwory Makarta zdradzały wielki 
kolorystyczny talent i szczególne zam.łowanie de
koracyjnych ozdób. Z czasom to poczucie gry 
barw i dekoracyjnego przepychu rozwijało się 
coraz bardziej i pozostało cechą charakterystyczną 
jego dziel. Dla Makarta odzież była człowiekiem, 
niobie miały duszę, otoczenie było dla uiego ży
dem . Makart w obrazach swoi* h przedstawiał 
zbytek, rozkosze tego świata, wesołość, był nie
zrównanym mistrzem barw olśniewających bla
skiem i szczęśliwem połączeniem, w czem prze
wyższył najznakomitszych dziś tego rodzaju ma
larzy Karola Duran i Hennera. Niezrównany był 
także w malowaniu nagiego cia ła , był mistrzem 
w oddawaniu pięknych form i powabów niewie
ścich — był, jak go nazywano, „poetą esiety- 
cznej nagości” i zasłużył na porównanie z Em i
lem Zolą. M akart nie był poważnym mistrzem, 
który przeniknął głębie sztuki. Był to talent je 
dnostronny i niedostatecznie rozwinięty, grzeszył 
dorywczością w przenoszeniu pomysłów na płó
tno, rysunek jego był zaniedbany — nie był mi
strzem kształtów , lecz n.azrównanym mistrzem 
kolorytu, czarującym grą bai w i fanlaslycznością 
układu. W  przepychu ato‘i , w błyskotliwości 
olśuiewających barw pełnej szalonej brawury i 
elektownośoi, ginęły ogromne braki w kompozy- 
cyi i błędy rysunku. Twórczość M. była zbyt 
fantastyczną, częstokroć chorobliwą, lecz ta nie
okiełznana fantazya i chorobliwosć, przejawiająca 
się w orgi’ obniżonych ciał kobiecych dyszących 
zm ysłowością, miała potężną moc przyciągającą 
w czasach ogólnego zdemoralizowania, zniewie- 
ściałości i rozpnsty, żądzy topienia w namiętnym 
szale wszelkich smutków tego życia. M akart był 
prawdziwym dzieckiem czasn. Malowai, jak ma
wiał, dla sprawienia przyjemności ludziom, cza
rował kultem dla b a rw , dla drażniących nbrwy 
form, dla zmysłowego piękna.

M. był malarzem kubiet i ich ulubieńcem, >m 
też zawdzięcza wielką część swej sławy. Stawały 
one przed obrazami zmarłego artysty, olśnione 
urokiem barw upajających zmysły; miękkość int
onujących postaci kobiecych fanatyzowała także 
mężczyzn. M akart wreszcie był bożyszczem illa 
wszelkiego rodzaju dekoratorów i reprezentantów 
artystycznego przemysłu.

Pod kierunkiem Piloty’ego namalował M. w r. 
1861 pierwszy większy obraz „Lavoisiór w wię
z ien iu ', poczem wkrótce pojawił się drugi „Sie- 
sta w W enecyi". W r. 1862 Makart udał się na 
wystawę londy óską, zwiedził Paryż i po powro
cie do Monachium w krótkich odstępach czasu 
namalował „Falstaffa" i drugi obraz p. t. „Ry
cerze i N im iy”. Niebawem pojawił się oryginal
ny obraz „Leda” na tle przepysznego Krajobrazu. 
A rtysta miał dotychczas lokalną tylko sławę. 
Światowy rozgłos zdobył sobie Makart dopiero 
w r. 1868 trzema dziełam i: „A m orety”, „Siedm

grzechów głów nych" i „Zorana w F lo ren c ji" . 
Ten ostatni ibraz odbył w r. 1869 tryum lainy 
pochód po Niemczech, wywołał straszną bnrzę 
w świecie artystycznym  i dał powód do żywych 
sporów ślepych wielbicieli, tudzież zawistnych 
wrogów. Było to coś dotychczas nieznanego — 
była to m ięszanina świetności i harmonii barw, 
śmiałych elektów z pogwałceniem rysunku na 
korzyść kolorytu. „Zaraza” była dziełem malarza, 
dla którego barwa była wszystkiem. Czary kolo
rytu i wyuzdana zm ysłow ość, rozlana w całym 
obrazie przjknw ała oczy widzów żądnych wiażeń.

W późniejszych dziełach M akart pozostał tym 
samym Nie będziemy tuówić o „Julii n t  ma
rach”, lecz wppoiiinimy o największych utworach 
M a.orta, wyszłych w ciągu dwóch lat z przepy
sznej pracowni w Gusshaus Pojawił się naprzód 
obraz , A undau tia” (dary morza i ziemi) w r. 
187ó „Hołd Katarzyny Cornaro”, obraz ugrom 
Uych rozmiarów, odznaczający się przepychem 
barw, a przedstawiający porywające pięknością 
postacie kobiece, m istbrnie wykończone w naj
drobniejszych szczegółach, Później pojawiła się 
„Kleopatra oczekująca A ntoniucza”. W r. 1877 
po poiróży egipskiej pojawiła się „Przejażdżka 
po N ilu”, a w r. 1878 najsławniejszy obraz Ma
karta „Wjazd Karola V do A ntw erp ii”, który po
staciami kobiecemi wywołał ogólny podziw i u- 
trw alił popularność artysty W szelkie inne a na
der liczne obrazy o wiele niżezą mają wartość od 
już wyliczonych. „Pięć zmysłów” (1879) — pięć 
obnażonych dziewic jest słabem powtórzeniem 
głównych figur obrazu „Karol Y “. W ielkie wra
żenie sprawił obraz „Dyana na łowach”, przed
stawiający grupę nagich kobiet, dyszących sza
łem w przepysznem otoczeniu zwrotnikowej na
tury. Ostatnie mi wreszcie obrazami były niedo
kończone „Cztery pory roku”. Pod niepodeschłą 
jeszcze „W iosną” pięknym obrazem, przedstawia
jącym prześliczną kobietę o blond w łosach, po
dającą czarę z napojem spragnionemu rycerzowi, 
spoczęły już na merach zwłoki jej twórcy.

Makart, jaz każdy wielki talent, miał swoich 
wyznawców co go porównywali z Tycyauem i 
Rubensem i nieprzejednanych wrogów, lekcewa
żących ilśuifwające właściwości jego talentu. M a
kart nifTTiył wprawdzie artystą głębszej myśli, 
a tem berdziej geniuszem stwarzającym nowe dla 
sztuki tory, zaduym reformatorem świadomym ce
lu, lecz wielkim popularyzatorem sztuki jako nie
zrównany mistrz barwy, najświetniejszy kolorysta, 
malarz dekoracyjny p a r  ezeellence, niedoścignio
ny w technice malowania ciała. Zapisał się on 
też jako taki w dziejach malarstwa — łączył bo
wiem w sobie realizm Rubensa z jaskrawością 
kolorytu Paw ła Yeronese.

Obrazy M akarta odznaczają aię dziwną nietrwa- 
łością i dziś wszystkie już w jblakły, straciły jnż 
swą czarującą .połyskliwość, co ztąd pochodzi, 
że M idąc bez z istanowienia za wynalazkami 
chemii barwierskiej, używał barwików etosowa- 
nycL w różnych gałęziach przemysłu.

M asart um arł w 44 r. życia wskutek choroby 
mózgowej nie pozostawiwszy po sobie uczniów, 
bo żadnej szkoły nie stworzył.

Dział ekonomiczny.
Szkoła fachow a dla stolarstw a. Z początkiem

rokn przyszłego otwarty zostanie przy szkole prze
mysłowej w S t a n i s ł a w o w i e  czteroletni kurs 
praktyczny dla stolarstwa meblowego, tokarstwa i 
snycerstwa z wydaw aniem świadectw uprawniających 
do rozpoczęcia i samoistnego trudnienia się rze
miosłem.

Cło od wina. Departament cłowy ministerstwa 
skarbu w Petersburgu rozesłał komorom granicznym, 
okólnik, polecający pobierać od wina sprowadzanego 
w wielkich daszach objętości od 1ji do 5 wiader 
cło w takii j samej wysokości w jakiej płaci je wino 
sprowadzane w zwykłych butelkach zamierających 
1ji0 wiadra.

Telegramy „Nowej Reformy”
(Prywatne.)

Lwów, 9 października. (Posiedzenie sejmowe). 
Sejm uchwalił ustawę o przymusowej asekura
c j i  budynków kościelnych i plebańskich, odrzucił 
zaś ustawę o tworzeniu funduszu żelaznego na 
restaurację budynków parafialnych. Zamknięcie 
funduszów samoistnych przyjęto do wiadomości, 
uchwalając wcielenie funduszu zaprmogi r. 1866 
doąfunduszu krajowego. W ybór p. Kochanowskie
go zatwierdzono. Zresztą załatwiono kijka petycyj. 
Następne posiedzenie odl ędz? > się ju tro .

Wiedeń, 9 października. Do przedmiotów, któ
re z powodu odnowienia związku cłowego i han
dlowego winny być poddanr rewizyi, należy tak 
że ustawa wojskowa, odnosząca się do służby je
dnorocznych ochotników M inisterstwo wojny po 
czyniło w tym celu odpowiednie kroki.

Wiedeń, 9 października. Skoro ze strony wę
gierskiej, odnośnie do przywrócenia Josefinum, 
dały się słyszeć głosy, że w obradach przygoto
wawczych nad tą kwestys W ęgrzy powinm być 
uwzględnieni w zabieraniu glosuj] rzeto ministerstwo 
wojny zwołało nową ankietę, w której skład wcho
dzić będą ludzie zawodowi, lekarze i profesoro
wie narodowości węgierskiej. Ankieta powyższa 
ma się zebrać z początki im roku przyszłego.

(Z  biura korespondencyjttego.)

Wiedeń, 9 października. Nam iestnictwo Austryi 
Dolnej zarządziło rozporządzeniem  z d. 3 i 4 bm. 
środki ostroźuości, odnoszące się do transportu 
bydła z W egier i Siedmiogrodu przez granice 
Austryi dolnej, rząd zaś węgierski sprzeciwił się 
tem u , donosząc w dokładnych sprawozdanioch, 
że podejrzenie o zarazie bydła w Preszburgu i 
Bruck nad Litawą jest całkiem nieuzasadnione i że 
również i Siedmiogród jeat całkowioie wolny od 
zarazy.

Wiedeń, 9 października. N . fr. Presse zuży
tkowała dziś argum enta p. J . Stadnickiego w ko- 
misyi kolejowej ua Sejmie, do wzmocnieni- swych 
własnych wywodów o niebezpieczeństwach jakie 
państwu zagraża reurganizacya sta tu tu  kolejowe
go i do zwalczenia wniosku Hausnera.

Praga. 9 października. Wniosek przydzielony 
na Sejmie kom isji cukrownianej, proponuje ulże
nie a nawet zniesienie podatku od buraków, na

stępnie pośrednią lub bezpośrednią pomoc fabry
kom cukru ze strony rządu podczas przesilenia, 
przez uoamowolnienie towarów lub warantóv — 
Ankieta wyznaczona przez Izbę deputowanych, 
ma być niezwłocznie zwołana, w celu obrad nad 
podratowaniom interesów przem ysłu cukrownia- 
nego. Rząd przedsięweźmie wszelkie możliwe ro
kowania z Niemcami, celem zniesienia opodatko
wania przemysłu cukrownianego.

Praga. 9 października. Komisarz policyjny 
V ulternung w Kutnahora który wyśledził i od
dał władzom bądowem dwóch poszukiwanych so
cjalistów , otrzymał list z pogróżkami, w którym 
tąjny komitet ogłasza mu wyrok śmierci, w yda
ny na niego.

Zagrzeb, 9 października. Klub serbski posta
nowił przyłączyć się do stronnictwa narodowego 
w ten sposób, iż obie grupy tworzą jedno poli
tyczno stronnictwu. Podając przyczyny, powie
dziano, że Serbowie zeszłoroczną pomoc w po
pieraniu interesów Serbii uważają jako nić łączą
cą ich z programbm partyi narodow ej, wskutek 
czego interesa i dążności obu stronnictw są je
dnakowe.

BrunsZWik, 9 października. Ks.ążę brunszw icki 
zasłabł w Sybillenort.

Odessa, 9 psździerBika. Sąd wojenuy skazał 
Deutscha na 13 lat i 4 miesiące do ciężkich ro
bót w kopalniach,za usiłowanie m orderstwa, za 
pomocą Kwasu siarkowego na osobie (iorono- 
wicza.

Rzym, 9 października, Wczoraj srożył się w 
Katanii straszliwy „c jc lo n ”, który zerwał wszy
stkie druty telegraficzne i domy poprzewracał. 
Dotychczas wydobyto z gruzów 23 zabitych ofiar 
a około 100 rannyeh. Szkody obliczają na dwa 
miliony lirów.

Rzym, 9 października. Przedwczoraj zachoro
wało we Włoszech 2u0 osób na cholerę, 108 
zmarło. Z tych w Genui zachorowało 13. zmarło 
10, w Neapolu zachorowało 30, zmarło 8.

Katania. 9 października. Dotychczas wydobyto 
27 trupów z gruzów, a 350 rannych powierzono 
opiece lekaraJciej. Sakudę wyrządzoną przez trą
bę pow ieczną oceniają na 5 milionów franków. 

P ar/ż , 9 października. Podług korespondencji 
Brukseli do dziennik . Temps, ma się zebrać 
końcem liotopada konferencja w Berlinie, w 

celu uregulowania irwostyi kolonij afrykańskich, 
składająca się z delegowanych Francyi, A ng lii, 
Portugalii, Hiszpanii, Ameryki, H ollaulyi i Bel
gii. Program  obrad składać będzie kwestya ugo
dy niemi scko-francuskiej co do wolności handlo
wej ni. Kongo i N igrze; następnie oznaczenie 
praw okupacyjnych, odnośnie do terytorów do
tychczas nie zajętych , również wyznaczenie ko- 
misyl międzynarodowej, na wzór kom isji duna- 
jowej.

Paryż, 9 października. Agencya Uawasa  do
nosi z UTanghai, L  bombardowanie Tamsui roz
poczęło się d. 2 b. m. a trwało jeszcze do d. 
6, b. m. W szystkie forty zostały zburzone, do- 
ńiy europejczyków zarzucone bombami. Mieszkań
cy jednak, n c nie ucierpieli. Chińczycy są silnie 
oszańcowani.

Paryż, 9 października. Depesza urzędowa z 
Hanoi potwierdza wiadomość- że Chińczycy zo
stali pobici d. 6 b. m. na rzece Lochnau. Ko
lum na pod dowództwem Negricia dążyła do P hu- 
lang, aby Chińczykom przeciąć odwrót.

Londyn, 9 pai n ornika. Times donosi, że raóa 
gabinetowa postanowiła Drzedsięwziąć natychm iast 
odpow . dnie środki, aby zapobiedz dalszym na
padom Boerów na kraj Buszmanów. Dokładny 
Oposób postępowania nie został jeszcze okre
ślony.

Anwy, 9 października. Times donosi pod d. 
8 b. m. że najwyższy dowódca wojsk duńskich 
Liu, cofnął się z Kalmey do Banka. Courbet 
ścigał go z 2000 żołnierza

Hanoi, 9 października. Francuzi pobili C hiń
czyków na głowę na rzece L o ch n au ; posuwają 
się wciąż nap rzód ; s tra tj francuskie wynoszą 4 
zabitych, między którymi jeden kapilan i 20 ran
nych, między tymi jeden  porucznik.

W led i *  d. 9 października 1884.

Benta p ap ie r.. i  auati . .
„ 5* „ M itr  nieopodal. . .
„ roi r&a . . . . . .
„ rów .

6*/, Bonka <łot« »g. . . . .  . 
i  % J«nta tio węgii,nka . . .
h it]  i  r. 18 ! ■ .............................
Aku>e Banko Anitro-węgieiekiego. 

„ kredytowe annr.
Londyn ...........................................
Napo.eoador . .
L< n ib a r r ly .............................
Loey i r. 1864 ...................
Akeye Karola Ludwika .
Akeye Lwów. Ozer.....................
Akoye koL węg póła. wiek.
Obi. Indem, g&lio...........................
Loey Prem. Węg. . . . . . .
Akeye kol. keec. Bogom . . . 
Ako. kol. póło. noh auatr..
6*i, l  istj aaot. kipot. gal . . .
6*|( 1 lity aaet. gai. zakł. kred. .
Akoye koL ■ edmiogrodzkiei.
i r.  a ..............................................

Buble . . , .  .....................
[/■kat . .......................................

Uep— bleufe gtofny: dobre.

B e r l i n  d. 9 październik > 1884
Banknoty austryae..........................
W ie d e ń ......................................
Warszawa...................
Kobit . ,
5.;/f  Listy u ,  król. polek. .
4 „  jikwi laoyjne . .
Akeye Karola Ludw ka 

kred] kowo

g. i  *  *2
7. dnli_ y*.

103-20 80-95
82 10 96-CO
y5. ■>? 82 i o

12218? 1-7-90
122-7 122 V i,
93 40 93-20

13U._ 185-—
859—
283-23 *  b-8-*
12’-85 12’-8f>

9-68 9-łS
147-1 143 —
171-75 171-7
23i*-25 2 9 59
1-1-60 19 1 0
1 6 5 - 165-Z5
10.-36 i  1-25
1 14-7U lłV 4 0
ltS-76 147-50
176-25 ■76-60
101-85 ldl -8f
99-53 9.150

176-50 1 1 6 -
59-75 59-77

123 5'! 123 50
5-7; 6-77

i :7-:o 16 35
167-40 167-i-B
207 16 ‘i i  ć 40
20785 906 70

62-80 62-15
56.20 r.6-20

113-87 113-76
47 - - 47.-.S9

Odpowiedzialny Redaktor 
D r .  A d a m  A s n y k .  

Wydawca: D r .  L e s ł a w  D o r o ń s k i .

-  W yotaw a nibuetająca Towarzystwa Przyjaciół 8ztu 
w S n k te n n io a o h  otwarta codziennie od godi’.  y  m u  i  — — ^  "  wi. c  v V U l l u l | l l l v  UU ■ II

le j do 4ej, próez poniedziałku. — W zter w niedzielę 
r dnie pownodnie 30 otntów.

— O a b in e t a ro h e o lo g ie z n y  uniwersytetu Jagieiloć 
■kiego (Collegium majut, rwidzać można codziennie c 
i—“l ńo le j próoi niedziel, świąt i fciyj uniwersyteckie



4 Kr. 234. N O W A  R E F O R M A . Kraków 10 Październiki 18p!4.

Panna, zn sjąea dobrze obott iązki panny 
służącej, poszukuj - miejsca na wieś 

lub do miasta. Adres pod literą,.: F .  B ,  
poste restante Wieliczka. 1063 1 3

I

mim mm
Magazyn bławatny 
Konfekcyj damskich

w  K r a k o w i e ,
ulica Grodzka 13, 

utrzym uje na składzie z pierwszorzędnych 
fabryk, w doborowych gatunkach

i poleca: 903 6 10
■a Materye jedwabne na suknie 

i płaszcze, 
n  Aksamit prawdziwy lyoikki 
ib  Płótnu wszelkiego rodzaju. 
wm Bieliznę stołową, Ręczniki, 
wm Chustki płócienne i batystowe. 
wm Szyrtyngi i Perkale. 
mm Barchany i Piki. 
wm Kołdry i Sukna sławuckie. 
wm Pledy, Szale, Chustki Tantaz. 
wm Pończochy i Kaftaniki. 
wm Firanki, Dywany i t. p.

Geny stałe.

39 68 W IELKI Z A P A S
s z t u c z e k  s a k  n a ,

(3— 4 m etry) wszelkich kolorów 
na ubranie męskie przesyła na żą

danie; sztuczka po złr. S
L. Storch w Bernie.

Bodzaj towaru naluży dokładnie określić. 
Próbki za nadesłaniem L0 ot. marki.

LEON P A S S Y G A
krawiec męski w Krakowie

ulica Sławkowska, 23, naprzeciw 
klasztoru Marków,

poleca swój

Magazyn sukien męskich,
zaopatrzcny w towary jesienne i zimowe, przyj
muje po umiarkowanych cenaoh wszelkie zamć- 
v, lenia tak ze swyeb, )a ■ i od osób prywatnych 
przyniesionych materyj, również wszelfc.. prze

rabiania i .cperaoye. 973 6 6

Zarząd dóbr Bierzanów
poczta Bierzanów 

sprzedaje z doskonałej jakości po
wszechnie znane

ziemniaki
s t o ł o w e  981 5 6

z odstawą do domu korzec czyli 
lO Ó  k i l o  p o  3  z łr .

mm

P o ż y c z k i
na Hypotekę drugorzędną

zaciągnąć można za poarednietn cm b a n  
t o r u  pod firmą J ó z e f  R a p o p o r t  
w  K r a k o w i e *  R y n e k  4 8 ,  pod bar
dzo korzystnymi warunkami Ogłuszenia 
kapitalistów mających zamiar lokowania 
kapitałów na drugie hipoteki p r z y j m u 

j e  s i ę  b e *  p n t e u y L  *84 71

A lraH p m ilr  ^ i e udzielać
M K a U G I I I I K  lekcyj języka ruskie
go lub korrepetycyj w zakresie szkół 
realnych. Bynek, 33, między g. 2 a 3. 
1049 2 3 T .  P r a n s s .

D o b r a
w powiecie Jaworowskim  o pół mili 
od miasteczka, o dwie mile od kolei 
położone, 450 morgów roli, 84 mor
gów pastwisk, 347 morg. łąk i 1910 
morg. lasu obejmujące, z dobremi bu
dynkami, z propinacyą w sześciu karcz
mach 2300 złr. przynoszącą, z młynem 
i tartakiem , długiem bankowym w kwo
cie 100,000 złr. obciążone, a w których 
są nmiesz zone dwa szwadrony kawale- 
ryi i posterunek żandarm eryi —  są z wol
nej ręki d o  s p r z e d a n i a .

bliższych wiadomości udziela Dr. Ło- 
baczew8ki, adwokat w Przemyślu.

1039 3 3

C. k. Dyrekcya ruchu kolei państwowych w Krakowie.
L .  1 7 7 7 .

O głoszenie.
C. k. Dyrekcya ruchu w Krakowie wypisuje ni- 

niejs^em przedłożenie ofert na zakupno beczek pró
żnych z oleju i nafty w ilości 260— 300 sztuk, które 
w miarę wypróżnienia od 1 listopada 1884 do 31 pa
ździernika 1885 w magazynie materyałowym w No
wym Sączu sprzedane być mają. — Bliższe warunki 
przejrzeć można w magazynie materyałowym w Nowym 
Sączu lub w biurze materyałowem (oddział V) przy 
c. k. Pyrekcyi ruchu w Krakowie.

Kraków, dnia 3 października 1884.
C. k. Dyrekcya ruchu.1064 1 3

" Oświadczenie.
Poniżej podpisani oświadczają na )dst a- 

wie, starannie i dokładnie zrobionej analizy, źe 
bibułka do papierosor. „ I jE  H O U B L O S 11 
pochodząca j  f a b r y k i  f r a n c u z k i e j  bi -  
b n l k i  do p a p i e r o s ó w  panów Ca wley i 
H en ry  w Paryżu jest najlepszego gatunku, 
zupełnie wolna od wszelkich cudzych ingre- 
dyencyi, a szczególnie wolna od wszelkich 
pierwiastek szkodzących zdrowia.

Wiedeń dnia 24 Maja 18b4.
p- ip Dr. J. J. Pohl

■w. p u b l. prw feaior to cb n o lo g ii ch«m lc«nej 
w c. k . a sk o le  g lńw nąj p o ly teeh * le an q j.

podp. Dr. E Ludwig
«. k .  «w . p ro fem o r ćk em li m e d j e n e j  

p r* 7  u o iw c r* y to c 'i  W ie d  sa sk im .

podp. Dr. E. Lippnu.an
u sd sw . p ro fesao r e h e a t t ,  

p rs y  u n iw .ro y te o i .  TTIi ilm sk im

(AntentycKnośś tyoh podpliów loataU ntwierdionaprsei 
D r a .  J .  H a m a n a  o. k. notariau* « .  Wiednia.
To oświadczenie zostało zaopatrzoną pOdpimm o. k. 
mlnidteryum »praw zewnętrznyoh i poseUtwa franon*- 
k io g o  we Wiedniu, dnia 28 Maja 1884.)

697

Nowo otworzony
KONCESYONOWANY ZAKŁAD

urządzania

P O G R Z E B Ó W
w  K r a k o w i e ,  u l i c a  K o p e r n i k a  N r .  1 8 .

Posiadając najwspanialsze karawany, trum ny metalowe i dę
bowe na składzie, oraz wszelkie przybory do obrzędu pogrzebowego 
służące, podejmuję się urządzania p o g r z e b ó w  w najdrobniejszych 
nnwet szczegółach, —  w edług życzenia P. T. Zamawiających.

Staraniem mojem będzie przez najprzystępniejsze ceny i su
m ienne postępowanie, zaskarbić sobie względy Sz. P  T. Publiczności.

1014 5 io A . S z a f r a ń s k i .

C. k. Dyrekcya ruchu kolei państwowych w  Krakowie.

Obwieszczenie.
Dostawa dębowych drzew konstrukcyjnych do mo

stów, jakoteź pudkładów pod zwrotnice dla linij c. k. 
państwowych kolei, podlegających c. k. Dyrekcyi ruchu 
w Krakowie, obejmująca potrzebę na rok 1885, roz
daną będzie w drodze konkurencyi.

Termin do wniesienia ofert wyznacza się na dzień 
20 października 1884 do godziny 12 w południe-

Szczegółowe przepisy dostawy otrzymać można 
w c. k. Generalnej Dyrekcyi kolei państwowych w W ie
dniu, lub też w c. k. Dyrekcyach ruchu w Wiedniu, 
Lincu, Pilznie, Budziszynie, Pradze, Villach, Insbruku, 
Krakowie, Lwowie, Pola i Spalato.

Kraków, 7 października 1884.
€ .  k .  D y r e k c y a  r u c h u .1065 1 3
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Z A P A L E N I E  O S K R Z E L I ,  K A S Z E L , K A T A R  
K A T A R  S U C H O T Y  P Ł U C N E .  A s tm a

WyecaCnle szybkie i niezawodne przez użycie

KROPEL LI WONIENSKICH
(GOUTTES LIYONTENNES)

T  *  O  t )  X  X  f c .  -  » •  K  « » «  K  T

SUadąfęegek *if * Rraumotu buknooyo, Smoły Norweijskitj i Balsamu TUutans&ego 
Przetw ór ten, leci 

ca tym je s t przez znal 
roba-.L,; on jeden nii ,
pobudzając przy tern apetv W nrzj padkacb chorób r aw et naj „porezyy. Bzych 
dla _ ^ .n ęc ia  dobrego skutku wystarcza użycie dwOch krop tj, rano i wieczorem.

Suta* głowey : TroułTTE-PEHHET. 165, rue Salat-Asfslre, w " aRYŹU
jak  również we wszystkich głównych aptekach. — Dla uniknienia fałszerstw należy 

uważać na stempel Państw a Francuskiego znajdujący nie na każdej flaszce
r r ^ y r r r i*!* r r r r  * “ r r r i- r r  m n y r  r r «  n r ow * *  i

5 Medali zasługi i List pochwalny za środki do włosów.
NIGfiETINA d łu g iem  dośw iadczen iu  udało  m i się  w ynaleść  w yborny  ś ro d e k  do 

* na ty ch m iasto w eg o  fa rb o w an ia  w łosów  na  trw a ły  i p ię k n y  k o lo r 
e za rn y  lub  C iem ny; j e s t  on zupełn ie  n ie szk o d liw y  i w *astóflOwaniu 
b a rd zo  p ro sty . —  C ena 1 z łr.

OLEJEK TANiNOWY
POMADA CHINOWA

oczyszcza sk ó rę , w zm acn ia  
_ F la k o n ik  50 cnt.

w zm acn ia  c ebu lk i w łosow e 
_ sów. — S ło ik  80 c t

pobudza w łosy do porostu , 

i zapob iega  w y p ad an iu  wło-

U / n i U  do zm yw an ia  w łosów, zap o b ieg a  tw o rzen iu  sie łup ieżu , oiy>
U U n  ^  1 w ia , u trw a la  b a rw ę  i p o ły sk  ty ch że , —  F la k o n  80 ct.

•T. I H N A T O W I C Z
MAGISTER kAJtMAGYI i CHEMIK SADOWY.

r.p zdroju „ B o n i f a e e g O "  

będącego własnością T ow arzystw a lekarz galiycyjskich,
wyszczególniona na wystawach:

w Krakowie 1881, w Tryjeście 1882, w Przemyślu 1882, w Amsterdamie 1883.
ługowauu pod kontrolą komisyi Towarzystwa lekarzy galicyjskich- Zastępuje w zupełności o

wiele droższą sól Karisbadzką.
W małych dawkach sprawia już obfite wypróżnienia bez bólu i upośledzenia bawienia 

zaleca się v. skutek tego do dłuższego użycia.
Na zasadzie doświadczenia, zrobionego tak w klinice mojej jakoteż w praktyce prywatnej, 

uważam użycie soli Morszyńskiej ze zdroju „Bonifacego1*, jako środka bez bola i osłabienia lekko 
przeczyszczającego, za nader skuteczne. Z tego powodu przenoszę podawanie tej soli w cierpieniach 
kobiecych z zatkaniem połączonych nad sól Karisbadzką, Glauberską, oraz ’iody gorzkie i mogę 
ią sumionnie polecić w miejsce wymienionych środków leczniczych, z dodatkiem, że eo do dzia
łania i skutku takowe przewyższa.

Lwu w d. 17 listopada 1881. P ro f  Dr. Adam Czyiewicz,
581 17 c. k. radoa zdrowia.

Dustać można we wszystkich aptekach i składach w’ ! mineralnych. "2^9

d b d b b b b b d d b b b b d i ± b ^ ^

Główny Skład Lamp Ditmara
Nafty krajowej i amerykańskiej

pod firmą:

S K Ó R C Z E W S K IW.
w Krakowie

poleca w wielkim wyborze Lampy najnowszych konstrukcyj, 
odznaczające się trwałością, elegancją i taniością, oraz wszelkie 
przybory do lamp jako to: palniki, rezerwoary, daszki mle

czne i kolorowe, globy, tulipany, cylindry, knoty i t. p.

G łó w n y  s k ł a d :  u l i c a  S z e w s k a  N r .  3 ,  d r u g i  
d o m  o d  R y « k n .

F i l i a :  u l i e a  F l o r j a d s k a  N r ,  3 9 .
959 4 20

Oświadczenia
Z prawdziwą przyjemnością o- 

świadczam, ie pan L e o n a r d  
O s t r o w s k i ,  felczer pizy ulicy 
Floryańskiej, jest zacnym i szla
chetnym człowiekiem. Więcej z po
święcenia dla ludzkości niż dla 
zysku oddaje się swemu zawodo
wi, więc jako taki zasługuje na 
publiczną pochwałę, uznanie i po
parcie u Sz. Publiczności.

Z szacunkiem 
1059 2 2 M i c h a l s k i ,

Futro męzkie ,mptd f| jT
F .  N o w i ń s k i ,
pierwsze piętro.

ul. Kolejowa 1. 15, 
1053 2 3

MAGAZYN
STR0J0W DAMSKICH

F r .  L i t w i ń s k i e j
w Krakowie przy ul. Mikołajskiej 1. 16 

poleca 1032 2 3
gotowe kapelusze według najnow
szych żurnali paryskich, również 
wieńce i bukiety własnego wyrobu.

ym&~ Ceny nader umiarkowane.

OKÓLNJIV .
Mimo rozesłanego BP. Korespondentom przy 

pomnienia o nadesfante pieniędzy za sprzedane 
akcye — wielu dotąd r.ie u (powiedziało Dyrek
cya z tego powodu zmuszoną została do odro
czenia zatupu dzieł sztuki do ruz.osowania, który 
zawisł od stanu funduszów Towarzystwa; przeto 
wzywa ponownie PP. Korespondentów, aby naj
później d o  15 l i s t o p a d a  1 8 8 4  r o k u  
zebrane pieniądze i wykazy nadesłać zechcieli.

Pozostawienie niniejszego ogłoszenia bez sku
tku, spowoduje utratę premii, oraz prawa udziału 
w tegorocznem lasowaniu.

Erakćw, dnia 30 września 1884 r.
DYREKCYA

101. PRZYJACIÓŁ SZTOK fUPTCH
1054 2 3 w  K r a k o w ie .

Skrypta krakowskie zupełne do 3^0 
egzaminu prawnego kto ma na zby

ciu, raczy zgłosić się pod adresem . 
A . Z .  poste restante Rożniaiów.

10 >8 2 2

Dnia 4 b. m. zginął

w y ż e J
szczupły, w pierwszern polu, żółty na 
dole, łapki białe biała strzałka na czole, 
z lewej strony na czole rysa przecięta.

Ktoby taniego przytrzymał, proszę się zgło«ić 
do A. Lipczyńsk.ege, Fynek 45, gdiie otrzyma 
stosowne wj nagrodzenie. 1062 2 3

w zakładzie stolarskim
L u d w i k a  f i t a b i ń s k l e g o ,

pho Szezepański Nr. 9, I piętro, 
wyrobu włs»nego.

kredensa 2, krzeseł 24, stoły ja
dalne 2, dębowe w stylu renesans. 
Czarne garnitury w stylu Ludwika 

XIV. Stoły orzechowe jadalne. 
551 12

3 P P F T P P P R P P P P P P P P P

M a w o d if f M ii i i
I wyrobu

j £ .  R A D L E R A i
J  aptekarza „pod Złotą Główą“ w Krakowie. \

Co wieczór pędzlpje się odgniotek; zuaz po ^  
pierwszern lub tliugiem pędzlowaniu od- a  
gniotek «—j1 się na wszelki uciss nie- w 
czułym, po 7 lub § dniach, po jedno lub dwu- M 
razowem eodziennem pęd.. waniu, podwa- - 
żony paznogoiem wyehodsi uały bez naj

mniejszego bólu.
C e n a  5 0  c n t .  85 44

Uczennica Konserwatoryum Warszawskiego
Marya z Jarczyńskich <J«IW 0 1 'N k il

u d z ie la  le k c y j śpiewu i gry na fortepianie.
Plac Matejki (Kleparz) Nr. 5.

P rz y jm u je  z g ło szen ia  od g o d z in y  3  do  4  po p o łu d n iu .

ieszczęśliwa wdowa z drobneml dziać
ml, niemogąca się z pmey rąk wyży
wić, zostaje w bardzo krytyoznem po
łożeniu. udaje się przeto do wspania

łomyślnych Dobroczyńców 1 idzkośoi, pro.ząe o 
chrześcijańską pumue. — Adres pod literami: 
I i ,  *[. ulioa Gołębia wyższa, 1 8, na dole, 
v podworou, drzwi obok stróża. 961 3 3

n r

iowy ważny, . 
krankówka złota

K r a k ó w ,  d u l n  0 ,1 0 .
Babie papierowe roi. . . . za llłd rabli
Marki niem. złote leń pap. . „ 10U u r
Kanony srebrne 
Cakaf io'
20-to i  i

6•/, Pozyczta kraj. g a lic .. za złr. 100 
4*/*% P .z f . i u  kra> gal. 
ubŁgacye indemniz. galie. ,  .  100 
l llt % Ł itt-w  listy saatawne . . .
4 , j u i y  zast. To w. kr. ziem. . . .

.............................. n  « -
n u » » • » • • • <

n Banku Hip......................
n .  sp rem . Ż0#

,  ,  „ iw r .ia ip ia t
.  z u t .  Król P«L ,  ta  n u  100 
.  likwid.............................100

Lwów, mmim  8 1 * .
Akcje Banka upotec aego gai. a  na ił . 200 
i 'l ,  LUty z u t.  T o -  kraa. ziem. za zł. 100
^ m u n It ■ n » a 100
6 .  „ „ Banku «ipoi. gal. „ „ 100
5% ObligMye indemn. gal...............................101 75
6 jk Ohl Igwcye poiyeiki ki gowej . .  .1 0 2 * 0

W a m  s w a ,  d n a  8 / 1 0 .
5 a,e Listy zart. n. r. 18 69 (bez bita. k ip .)
4 .  L łztr likwidacyjne *» r-  00

im *
2 .J

l »

i 3

4

I -
t :
5 .  
1 ,  
4 »

123 25 
59 25 
99 50 

5 70 
9 63 

101 60 
90 76 

101 -  
90 75 
92 75 
87 -  
90 601 

101 50 
99 50
97 50
98 50 
87 -

286 50 
92 75
99 90

łąSJT

124 26
59 76

5 86 
9 74 

102 00 
w* -  

102 50 
91 75 
04 _
87 25 

100 50 
102 6( 
100 50
99 -  
97 75
88 50

|290 -  
94 25 

I  D 90 
101 501102 I 0 

102 76 
108 50

97 V  
87 60

i  % Luty likw. ff _m  iwy (b. b.knp.j 1. Einis.
» » » t f .

6 » .  .  .  .  ,  HI
Rledetk, ilu «  8 1 0 .

JBLIGI D2.CGI PANdTWA.
I V , .  HKT. papierowa . za złr. 100
4*/ ». . .  srobraa . . .  „ lUu
4 .  „ słota . . „ „ 100
4 .  .  pap. sow a . . .  100
4 % Loży z r o i .  1854 na 356 złr. ia  złr. 100 
6 ,  „ „ 1810 , f c ,  ,  ,  100
6 .  .  .  1860 lOo .  „ „ ju O
— .  .  I8ó4 bez > całe „ .  100
— „ „ 1864 bet > poi „ „ 1 0 0
— Como Benten-Sokeln u  42 liruw, ast 1 

0BL1GI nOBuNY WĘGIERSKIEJ
8% nenta złota węgierika . za złr. 10U
5 „  „  arebrna
5 „ „ pap. h n
4 * Oblg. węg. Ostb 1 lb7b w J .  ” ”
— Pożyej. pr. węg. po 100 v ;  „ „
— .  .  ,  JP» 60 złr „  „
i%  L«ey Cuauzkle ■ lheize Beg.) „ „

OBLIGJ [NDiajNiZACJYJNTs 
G Obiig ind, tu Bukowińskie za złr,
6 .  Oblig. Udunlzao Uulioyj.. „ w
6 , .  „ 8iedmgr. , „
6 .  - - WenrleTt, „ „

100
100
100
100
100
ILu

100
100
190
100

płacti

80 95 
82 li) 

10i> - 
95 90

1J4  .u
18,Ł 5J 
142 -  
171 60 
171 -  
40 25

132 75 
93 16 
80 70 

102 E0 
114 20
114 -
115 50

101 -  

101 25 
100 50
100 80

-1 tają
96 —
n  80 
w  50

81 15
82 25 

108 16
86 05 

136 js 
18» 90 
143 60 
17 ż 
171 80 
42 20

123 9 
93 80 
P b  8f- 

103 - -  
114 60 
114 60 
116 7 >

101 76 
lu l 76
100 76
101 30

Z drukarni Zwiąikowej w Krakowie.

BÓŹNE łNNE POŻIOZKi
6% Losy DonanBegnlir. z 1870 za zztakę 1 
f  ” " „ - „ 1»78 n 1
3 » .  Lierbzk e p. 100 trauków „ 1
0 ,  „ Tu. suki* po 400 „ .  1

l i s t y  ZASTAWNA 
4*/iH Liuty Boden Ord. tU K. j .  rf  za złr.lOi.

pis, „ itylsją ] ŹP.Atii b. i

84 .
6
5
5

n 14 n ti S pi*•
Manku bipot. gal.

n „ z l 0 # p

6 „ Listy . 11. zkf. kr. z. w Krak. 18-1.
^ m n n n » n  n 19"t
6 -  1, .  n n n n 86-1.
4)5 L u ty  zzt gai. tow. krd. ziem.
5 „  „  „  Banku awtr.-wę*
* * /.»  n .  .

. . .

100
100
10f
100
lOu
jOO
lt>0
100
100
luO
100

OBLHIAOTE PIEBW 8ZEN8TW a  KOLfii 
Albrechta .  na 800 złr. za złi.Albrechta .  na JOO złr. 
h erdyn. półn. >» 800 iłr. 

4>/»% Kar.L Em. z 1881300 a* 
K ’łz Bogum na 200 złr.

5 .  ,Lw.-T*«r. i  1866 '(OO *łr.

1
10
100
100

115 -  
106 — 
31 9
»0 i0

121 76 
97 — 

101 60 
99 25 
W7
99 -  

101 60 
»9 -  
9i -  

101,85 
100 45 

95 70

luO -
165 25
99 80 

100 50 
100^-

115 eo)

32 15
10 6 )

122 
97 60 

K3 -1 
1,0 -  
97 r6 
99 66

99 50 
93 -  

102 _  
100 65 

95 bO

100 30 
106 -  
lOu 80 
100 70 
100 26

Lw.Czer z 187S 300 złr. z:, złr. 400:101 /u.;»03 20:
Moraw.-Szl. C.-B. 8oo złr. 
Budoifa . . aa 300 złr. 
Siednuugrodz. za 200 złr.

100, 77 80*78 10: -i % A rg iobw i 
100 111 _ > l l . 251 ó .

AKOYK BANKOWE.
i

na 3.30 słr.jlO* 4o'i04 f0  
aa 100 ł ł r .1102 80;3: 3 <i

ioo:
Lomu. (Sudb.j na 500 fr. za zztnkę i
Przm -Lup. I. Em 2u6 u r  
Nordsety .  n .  300 złr. w

L O S Y .
Kred. dla hamd. i prz. na 100 ułr, w. a.
K l a r y ..................... na 40 atr, m. k.
Towarz. żegl. Dunaju na lOu złr- w. a. 
rnsbruek . . . . na 20 fr. w. a.
kuglewic.h *ł 10 -»r. m. k.
Kraków jkie . . .  aa 
Lablańik* a . . .  na 
Ofner (mia"t» Bady) .  na 
j alfy

100
100

97 30; 97 60! 6 . Kredyt Tir. „aadlu i przem. na 160 złr.j284 80:3sti 3 i 
135 — [ — —S ó n Kreditboak węg. allg. . . 310 i>r.;264 —1284 50

98 !>0 )9 20

Uzerwonego Krzyż* 
Czerw. Krzyż* wyję 
Bndoiia . . . .  
Ba'm .
Salebargskie . .
St. Genois . . .
Stanin wowzkie .
4 * /,*  Tryeztyńzkie 
4 *
W .lditein  . . .
Winuł«n*łwra*ti

2(> złr. w. a. 
20 złr. w a. 
4f. zh. w. a. 
4u u r .  m. k.
b) złr. w. a. 
5 złr. w. a. 

ió złr w. a. 
40 :ih ai. k. 
W ur. w. a. 
40 złr. m. k. 
20 zn . w, *. 

ua 100 ałr. iu. i .
aa 50 ułr. w. u.
• a  20 złr. » . r.
r-K 30 *lr. w. k.

aa
na
■JS
aa
Aa
aa
aa
aa

96 60

176 65
40 75

19 -  
id -  
18 50 
23 -
41 75 
36 50 
12 90

7 10

54 25 
21 50 
60 -  
33 50 

138 — 
68 -  
28 — 
38 60

96 75:

177 — 
41 25 

115 6< 
19 50

^óaderbnnk
Aym  j-węgism.
i / tiiQv ń.tK Ir

na r> , złr. 
na 300 itr.

i-Bitępiai6 . . . . .  aa 190 *łr.
AKCYM k o l sjo w e .

Alfóld Fiume „  na 200 zn.
Ferdynanda Nordbakn . . n. 1050 
Franciszka Józr,*  . . .  na 2óu 
Kurw.* Ladwik* . . . .  na 210 
Konyoko-Bogumińsk. . na ~v0 
Lwowako-Ozernluw. Jazsj . aa 200
B n d o lfa ......................................na 200
Siedmiogrodzkie .  . .  .  aa 28 j
Staatzeiienbakv pefiztwow* aa 200 
Lombardy (Sndbakn) .  . na 200

W A L U T Y

19 -  
24 -
:a 60

87 -  5 13 1 0 -
1

54 16. Dukaty pełno ważne 
22 60. 20-ts Frankówki 
50 50 20-to Markówka 
24 50 

130 —

38 50

sztukę

Pół-Imporyały ros. pełna wftżn* 
fun ty  azteiling: . . .  ̂ .
Tureckie liry uo te  . . . .  
Banknoty wleakio .

39 20] Buble pawierowe

l u l  75 luk — 
*60 -ifc6 t -  

87 Ł0 87 70

178 25 178 75 
b404 -;2408— 
2u7 60,2 i0 _  
26 > -  *69 60
147 35147 76 
192 —1152 60 
i8*> 26 180 5« 
176 - I l  e * o 
d( 6 —!?05 25
148 —jl4b ii ,

6 77 I 7 ł  
9 07: u t-8 

U M ll 96 
10 10 02 
12 16 1* 18 
11 -  U 08 
4"  TO 48 80 

188 60 118 75

O d p o w ie f c U la j  i a n f t e e  ^ r u J u r s u  Ł .  b * ł n w i u


